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Si Wyd A,

Dramatyczny spadek wartości złotówki — czy stracimy?

Na podwyżce najmniej stracą ci,
którzy pieniądze mają w banku

f

WARSZAWA (PAP). Spra­
wa siły nabywczej naszego
pieniądza nurtuje społeczeń­
stwo. Spada zaufanie do zło­
tówki. Już w tej chwili pew­
na, niewielka, ale wciąż ros­
nąca część transakcji między
osobami prywatnymi rozlicza­
na jest w walutach obcych.
Są to zjawiska wysoce nieko­
rzystne dla gospodarki. Jak
zachęcić do oszozędzaniia? Jak
utrzymać wartość złotówki
złożonej w banku? O spra­
wach tych z wiceprezesem
NBP Zdzisławem Pakułą roz­
mawia dziennikarz PAP.

— Panie prezesie, straszy
nas „nawis inflacyjny”. Czy
może pan wytłumaczyć czy­
telnikom to pojęcie?

Ponad partykularnymi interesami zwyciężyć musi

zdrowie ludzi i interes miasta

Co zrobić z „Soboyem"!
Inspekcja pracy ł radni m. Krakowa — zlikwidować!

Kierownictwo Krakowskich Zakładów Sodowych — fabrykę
utrzymać i modernizować

Minister Knapik: — zrobię tak, jak zadecyduje Rada Pracownicza

INFORMACJA WŁASNA
23 października br. inspek­

cja pracy wydała dla Kra­
kowskich Zakładów Sodo­
wych nakaz zatrzymania pro­
dukcji. Dyrektor Zakładów
nie podporządkował się naka­
zowi, uważając, że ocena in­
spektora jest zbyt surowa i

przejaskrawiona.
Obie strony: dyrekcja i

pracownicy zakładu oraz in­

Pozostaje nam zająć
się tym, co działo się
we wrześniu 1939 ro­
ku w tych polskich
placówkach dyplomaty­
cznych (i konsular­
nych), w których dzia­
łalność uległa wtedy
likwidacji, wskutek

wybuchu wojny, a po­
tem w wyniku wyda­
rzeń z 17 września, tj.
interwencji ZSRR, któ­
ra rzutowała także na

stosunek republik
wschodniobaltyckich do

sprawy polskiej.
Jako pierwsze uległo

likwidacji najmłodsze z

daty swego utworzenia

poselstwo polskie w

Bratysławie, stolicy
pseudoniezależnej Sło­
wacji, podporządkowa­
nej całkowicie Niem­
com i zmuszonej do
układania swego sto­
sunku do Polski wed­
ług poleceń z Berlina.

— Bardziej prawidłowym o-

kreśleniem jest „luka inflacyj­
na”, czyli różnica między ilo­
ścią pieniędzy posiadanych
przez ludność a wartością to­
warów, które prży danym po­
ziomie cen znajdóją się na

rynku. Albo krócej: to pie­
niądz, na który nie ma po­
krycia w towarach. Obecnie
luka ta przy uwzględnieniu
różnych metod liczenia wyno­
si ok. 300 mld zł. Wywołana
jest ona znacznym wzrostem

płac przy jednoczesnym obni­
żeniu produkcji...

— Ale ani ja ani moi nieźle
zarabiający znajomi nie od­
czuwają „nadmiaru pienię­
dzy”...

— Ja też nie odczuwam i

spekcja pracy miały możność
zaprezentowania swoich argu­
mentów na wczorajszym spot­
kaniu, podczas którego miała
zapaść decyzja — esy KZS
zamknąć czy próbować je­
szcze ratować? Na spotkanie
to, drugie tej rangi po Ska­
winie, przybyło wielu gości,
m. in. przedstawiciele władz
miasta, wydziału ochrony śro­
dowiska, „Solidarności”, Klu­

J dziejów polskiej dyplomacji na obczyźnie 1939—1941”

Fragment II najnowszej książki prof. Henryka Katowskiego

Likwidacja polskich placówek
po wrześniu 1939

Hitlerowcy tak dalece nie
krępowali się, że ze strony
niemieckiej wezwanie pod
adresem poselstwa polskiego
w

_ Bratysławie nastąpiło
wcześniej niż ze strony nomi­
nalnych gospodarzy tego kra­
ju, tj. rządu słowackiego:
wcześnie rano 1 września
podczas gdy wystąpienie sło­
wackie miało miejsce dopiero
w godzinach przedpołudnio­
wych. Personel placówki, z

charge d’affaires radcą lega-
cyjnym M. Chałupczyńskim
na czele, opuścił Bratysławę
tegoż dnia po południu, kieru­
jąc się do Budapesztu. For­
malnego wypowiedzenia woj­
ny ze strony słowackiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych nie było. A wiemy, że

poseł słowacki w Warszawie,
L. Szathmary, nie pochwala­
jąc polityki swego rządu, wy­
powiedział mu posłuszeństwo
i pozostał w Polsce, towarzy­

jestem przekonany, że znacz­
na część społeczeństwa żyje
„na styk”. Pieniądz ma jed­
nak to do siebie, że jedni ma­
ją go więcej, inni mniej, a w

warunkach kryzysu i rozre­
gulowanego rynku pewna
część pieniądza stanowi pie­
niądz „spekulacyjny”.

— Jak zmienić ten stan rze­
czy?

— Moim zdaniem wyłącznie
poprzez działanie czynników
ekonomicznych. Mam na my­
śli wzrost produkcji i usług
oraz odpowiednią politykę cen

i politykę oszczędnościową, co

powinno dać szansę na uzys­
kanie równowagi rynkowej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bu Ekologicznego. Obecny był
także minister przemysłu che­
micznego i lekkiego JAN
KNAPIK, od którego oczeki­
wano wydania ostatecznej de­
cyzji co do dalszych losów
,,Solvayu”.

A teraz motywacja nakazu
zamknięcia, przedstawiona
przez starszego inspektora
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sząc polskiemu MSZ potem w

wędrówce do granicy rumuń­
skiej.

Ważniejsza jest oczywiście
sprawa ambasady polskiej w

Berlinie i rozsianych po . ca­
łej Rzeszy czternastu polskich
placówek konsularnych. Nie
było zaś początkowo tak cał­
kiem pewne, jak układać się
będą szanse wyjazdu' tych
placówek z Niemiec. Niemcy
uzależniali zgodę na wyjazd
polskiego personelu dyplo­
matycznego i konsularnego od
wyjazdu analogicznych placó­
wek niemieckich położonych
na terenie Polski. Ta sprawa
mogła się skomplikować w

wyniku powstających w Pol­
sce od pierwszego dnia trud­
ności komunikacyjnych wsku­
tek bombardowań lotniczych.
Łatwiej rozwiązał się problem
wyjazdu obu ambasad niż

■konsulatów, z tym że hitle­

Spotkanie
w KC PZPR

WARSZAWA (PAP). W
dniu 8 bm. w gmachu KC
PZPR odbyło się spotkanie
Sekretariatu KC z I sekre­
tarzami komitetów woje­
wódzkich partii oraz kie­
rownikami wydziałów KC.
Tematem spotkania była
aktualna, zaostrzająca się
sytuacja społeczno-polity­
czna kraju oraz wynikają­
ce z niej zadania dla
ogniw podstawowych in­
stancji Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Posiedzenia

Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Sejmu postanowiło
zwołać 18 posiedzenie Sej­
mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w dniach 15 i
16 grudnia 1981 r.

Początek posiedzenia w

dniu 15 grudnia 1981 r. o

godz, 10.
Porządek dzienny posie­

dzenia Sejmu przewiduje:
— informację rządu o

stanie i kierunkach rozwo­
ju oświaty i wychowania;

— sprawozdanie Komisji
Oświaty i Wychowania
oraz Komisji Prac Ustawo­
dawczych o rządowym pro­
jekcie ustawy Karta Nau­
czyciela;

— sprawozdanie Komisji
Pracy i Spraw Socjalnych
oraz Komisji Prac Ustawo­
dawczych o przedstawio­
nym przez Radę Państwa
projekcie ustawy o związ­
kach zawodowych;

— interpelacje i zapyta­
nia poselskie.

Prezydium Sejmu posta­
nowiło także zwołać nastę­
pne 19 posiedzenie Sejmu

'

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniu 21 grud­
nia 1981 r.

Początek posiedzenia o

godz. 10.00.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

rowcy dopuścili się naruszenia
prawa międzynarodowego, a-

resztująe niektórych konsu­
lów polskich i zatrzymując
ich w Rzeszy.

Ambasador Lipski, stosow­
nie do przyjętych uprzednio
ustaleń, powierzył opiekę nad
budynkiem berlińskiej amba­
sady j nad interesami obywa­
teli polskich w Niemczech po­
selstwu szwedzkiemu; w in­
nych miastach Rzeszy miały
opiekę tę pełnić położone w

danych miastach lub najbliż­
sze terytorialnie konsulaty
szwedzkie. Dodajmy tu,, że
rząd Rzeszy, uznawszy pod
koniec września, jakoby pań­
stwo polskie zanikło, zawia­
domił poselstwo szwedzkie 20

listopada 1939, iiż wskutek te­
go odpada podstawa prawna
do wykonywania tej opieki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Idea Promu Porozumienia — sprecyzować pojęcia, przystąpić do działań

Ratować kraj - to głosy z Polski
WARSZAWA (PAP). Na­

brzmiała od napięć sytuacja
społeczno-polityczna i gospo­
darcza kraju rzutuje na ton

dyskusji nad ideą Frontu Po­
rozumienia Narodowego. Dy­
skusja ta jest przejawem cią­
gle utrzymującej się nadziei,
iż większość Polaków dostrze­
ga grożące krajowi niebezpie­
czeństwo, pragnie podjąć kon­
struktywne działania, przezwy­
ciężające kryzys. Stanowisko
członków partii wobec idei u-

tworzenia Frontu jest znane,
zbieżne ze stanowiskiem wy­
rażonym przez Biuro Polity­
czne KC PZPR w liście skie­
rowanym do POP w całym
kraju. Na zebraniach organi­
zacji partyjnych wyraża się
w sposób szczery i otwarty
pogląd, że mimo rozmaitych
barier ze strony różnych
ośrodków niechętnych porozu­
mieniu trzeba o nie walczyć.
Front Porozumienia Narodo­
wego jest bowiem próbą poło­
żenia kresu chaosowi, sposo­
bem ratowania Polski.

Front Porozumienia pragną
widzieć jak najszybciej w

konkretnym dziaianiu człon­
kowie partii w Zakładach
Przemysłu Wełnianego im.
Findera w Bielsku-Białej.
Zwraca się przy tym uwagę,
że nawet w najmniejszym śro­
dowisku współdziałanie zależy
od ogólnej zgody, zwłaszcza
w obecnych warunkach, kie­
dy prawie wszystkiego braku­
je-

Leszek Kołodziejczyk specjalnie dla „Krakowskiej"

Z Paryża składam meldunek: POLSKA OBECNA

Wielki sukces Pendereckiego
i filharmoników krakowskich

Wielki Medal Miasta Paryża
powiększył kolekcję odznaczeń
Krzysztofa Pendereckiego.
.Kompozytora udekorowano .w

paryskim ratuszu z okazji jego
udziału w Festiwalu Muzyki
Sakralnej, organizowanym od
czterech lat w stolicy Francji.
W kościele Saint Germain des
Pres Orkiestra i Chóry Filhar­
monii Krakowskiej wykonały
w pierwszym koncercie słyn­
ną Pendereckiego „PASJĘ”
wg św. Łukasza, którą prowa­
dził włoski dyrygent Piero
Bellugi. Drugim koncertem dy­
rygował sam kompozytor. Po

Ogólne zebranie organizacji partyjnej krakowskiego „Kabla44

Partia musi się bronić
przede wszystkim swoją mądrością i skutecznością

1. (...) „Organizacja partyj­
na Krakowskiej Fabryki Kab­
li popiera każdą inicjatywę
zmierzającą do stabilizacji po­
litycznej i gospodarczej kraju,
bez której nie można sobie w

ogóle wyobrazić wyjścia z

obecnego kryzysu. Uważa je­
dnak, że szereg dotychczaso­
wych decyzji rządu było nie­
przemyślanych i nie odpowia­
dających oczekiwaniom spo­
łeczeństwa. Na przykład pod­

W Zakładach Przemyślu członków partii indywidualne przybliżania idei Frontu Poro-
Welnianego „Rytex” postano- rozmowy służące zasięgnięciu zumienia Narodowego,
wiono przeprowadzić wśród opinii co do praktycznych form Oświadczamy — głosi sta­

nowisko Egzekutywy KZ
PZPR w Bielskich Zakładach
Przemysłu Lniarskiego „Len­
ko” — że jesteśmy za Fron­
tem Porozumienia Narodowe­
go z zachowaniem przez PZPR
uprawnień konstytucyjnych, a

także wynikających z umów
społecznych w Gdańsku, Szcze­
cinie i Jastrzębiu. Zwraca się
jednocześnie uwagę na potrze­
bę podjęcia konkretnych dzia­
łań dla rozwiązania kryzysu,
bowiem deklaracje — bez re­
alizacji wytyczonego już prze­
cież programu — pogarszają
społeczne nastroje.

Na wielu zebraniach w woj.
bialskim wyraża się zdecydo­
wany sprzeciw wobec inge­
rencji NSZZ „Solidarność” jak
również samorządów praco­
wniczych w spra-wy we­
wnątrzpartyjne. Egzekutywa
KZ PZPft w Fabryce Wtrys­
karek „Ponar” w żywcu kate­
gorycznie potępia działania
zmierzające do rugowania ko­
mitetów partyjnych z terenu
zakładu. Wszystkie próby ru­
gowania partii z zakładów
pracy — czytamy m. in. w u-

chwale Egzekutywy KM PZPR
w Bielsku-Białej — potępia­
my zdecydowanie i żądamy
położenia kresu tej brutalnej
kampanii politycznej.

W Sieradzu obradowała
Wojewódzka Komisja Współ-(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O zgodę narodową...
Premier rządu PRL

gen. armii W. Jaruzelski

Odpisy kierujemy do:

Prymasa Polski księdza arcybiskupa J. GLEMPA
Przew. KK NSZZ „Solidarność” L. WAŁĘSY
a także do redakcji:
„Trybuny Ludu” — Warszawa,
PAP — Warszawa
„Głosu W'ybrzeża” — Gdańsk
„Panorama TV” — Gdańsk
„Gazeta Krakowska” — Kraków

Organizacja partyjna Stoczni Gdańskiej im. Lenina wy­
raża pełne poparcie dla apelu organizacji partyjnej Sto­
czni im. Komuny Paryskiej skierowanego do gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego, premiera rządu PRL, księdza
arcybiskupa Józefa Glempa, prymasa Polski i Lecha Wa­
łęsy, przewodniczącego Krajowej Komisji NSZZ „Soli­
darność” o niezwłoczne przystąpienie do rozmów.

Uważamy, iei jedynym realnym środkiem wyjścia z kry­
zysu jest zgoda narodowa, ład i porządek sprzyjający
tworzeniu dóbr narodowych i pomnażaniu dochodu naro­
dowego. Domagamy się uczciwego i rzetelnego dialogu
oraz rozwiązywania spornych problemów na drodze ro­
kowań w poszanowaniu prawa i godności narodowej.

Jednocześnie wyrażamy przekonanie, że problemów
naszej Ojczyzny nie da się rozwiązać bez udziału rolni­
ków, w związku z tym wnioskujemy o włączenie do ro­
zmów ich przedstawiciela.,

Egzekutywa KZ PZPR
Stoczni Gdańskiej im. Lenina

(—) Z. JAKUBIAK

raz pierszwy wykonano we

Francji jego „Te Deum”, dzie­
ło dedykowane papieżowi Ja­
nowi Pawłowi II, a także kró­
tki jego utwór „Lacrimosa”
napisany na odsłonięcie pom­
nika w Gdańsku.

Powodzenie obu tych kon­
certów było ogromne i wypa­
da tylko wyrazić żal, że śre­
dniej wielkości stary gotycki
kościół ńie mógł pomieścić na­
wet połowy spośród wielbicieli
muzyki Krzysztofa Penderec­
kiego. W obu przypadkach
kompozytor i wykonawcy zo­
stali nagrodzeni rzęsistymi o-

wyżka cen usług, drenażowa
podwyżka cen benzyny i al­
koholu, sprzedaż wiązana ar­
tykułów przemysłowych dla
wsi, zróżnicowane normy re­
glamentacji artykułów spo­
żywczych i używek w po­
szczególnych regionach kraju

Równie szkodliwe jest nie­
podejmowanie, we właściwym
czasie, niezbędnych decyzji,
które hamowałyby spadek

klaskami, owacją słuchaczy a

koncerty wpisały się w poczet
najważniejszych wydarzeń kul­
turalnych Paryża kończącego
się roku. Ściągnęły do stolicy
Francji także wielu zagranicz­
nych admiratorów Penderec­
kiego; koncerty i wywiad z

kompozytorem nagrywała mię­
dzy innymi telewizja norwes­
ka.

W tym sukcesie wielki udział
miały Chóry i Orkiestra Kra­
kowskiej Filharmonii —- ra­
zem 240 wykonawców znako­
micie czujacych i w podobnie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

wartości pieniądza i galopu­
jącą inflację. Powoduje to w

konsekwencji jeszcze większy
zamęt i niezadowolenie spo­
łeczne i robi wrażenie nieu­
dolności ze strony rządu.
Tymczasem od rządu spodzie­
wamy się zdecydowanego
działania, tak w zakresie wy­
chodzenia z chaosu gospodar­
czego, jak i przeciwdziałania
wszelkiemu łamaniu prawa i
sianiu anarchii.

Czy poznamy do końca

historię Grudnia 1970?
W jednym, niewiarygod­

nie zatłoczonym ludźmi i
dokumentami pokoiku Za.-
rządu Regionu NSZZ „So­
lidarność” w Gdańsku pra­
cuje ośrodek prac społecz­
no-zawodowych. Ośrodek
zatrudnia 5 osób, których
zadaniem jest pełne udoku­
mentowanie wydarzeń
Grudnia 1970: od pierwsze­
go strajku w Gdańsku,
przez tragedię gdyńską aż
do protestu włókniarek w

Łodzi. Pracami kieruje red.
Janusz Krupski; z zebra­
nych materiałów powstanie
obszerna, kilkusetstronico-
wa monografia: pierwsze
kompleksowe opracowanie
historyczne wydarzeń gru­
dniowych w Trójmieście, w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Niedoinformowanie społe­
czeństwa, nieprzedstawianie
mu całej prawdy, niewyja-
śnianie, w sposób wiarygodny,
celów, dla których podejmo-
icane są decyzje rządowe jest
zasadniczą przyczyną, iż spo­
łeczeństwo łatwo ulega dema­
gogii, emocjom i wpływom zt
strony przeciwników partii.
Społeczeństwo win-

(DCKOŃCZENIE NA STR 4)

Przed Krajowym Zjazdem mówią delegaci:

iitną koncepcją spółdzielczości mieszkaniowej mają działacze społeczni
a inna ludzie, którzy ze spółdzielni żyją

Małe spółdzielnie w roli konia trojańskiego • Kto rozgromił armię społecznych działaczy? • O zasadzie: „dziel i rządź'* na szczeblu

WSM • Czyją własność stanowi spółdzielnia? • Gniewna kolejka oczekujących o Co wymyślił komitet organizacyjny prezesów
• Manipulacji ciąg dalszy

REDż Jesteście działaczami
o różnym stażu. Panowie

Krzysztofo i Kosiarz działają
społecznie w „Hutniku” od
23 lat, pan Blaschke w Spół­
dzielni im. Kościuszki od lat
sześciu, pan Dacyl zaczai swą
działalność w „Związkowej”
przed dwoma laty. Choćby z

tego powodu możecie mieć
różne poglądy na temat przy­
czyn kryzysu, jaki dosięgnął
spółdzielczość. Jak się to sta­
ło, ie samorządność spółdziel­
cza. mająca w naszym kraju
tak bogatą tradycję, w ciągu
zaledwie kilku lat stała się

samorządnością sterowana od­
górnie? Co było większe: pre­
sja scentralizowanego systemu
władzy, czy słabość działaczy
społecznych, których ogarnął
marazm? Jaki jest stan obec­
ny spółdzielczości, czy prag­
niecie jo ratować, powracając
do źródeł, do jej tradycji, czy
proponujecie inne wyjście dl(i
odrodzenia spółdzielczego ru­
chu? Chcialbym aby w tej
dyskusji zwrócić uwagę na te

właśnie problemy.
ANDRZEJ DACYL: — O-

becna spółdzielczość mieszka­
niowa niewiele ma wspólnego

z ideą spółdzielczości. Została
ubezwłasnowolniona. Prawo
spółdzielcze wcale nie było
takie złe, ale było jednocze­
śnie tyle prawa powielaczo­
wego, okólników Centralnego
Związku Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego, tyle
różnych uchwał i ucliwałek,
ograniczających prawo spół­
dzielcze, że to prawo właści­
wie przestało Istnieć. Nie ma

co również ukrywać, że pań­
stwo spółdzielczość stłamsiło.
Klasyczny przykład; Uchwala
nr 280 o budownictwie ponad­
planowym, ąozdaial-ach

aupehw pogwałciła zasady
spółdzielczości. Zakład pracy
stawia nas niemal pod ścia­
ną: my wam wykonamy to a

to, a wy nam w aaraian dacie

np. 60 mieszkań. Niechby to

byli przynajmniej robotnicy-
spółdzielcy, ale dawało się
zakładowi pulę mieszkań, a

ten ją rozdzielał dowolnie. I
to skutkuje dalej. Pouchylano
jedne uchwały, ale są już
nowe. Jest np. uchwała nr 50
s zeszłego yoku, dotycząca
powstawania małych spół­
dzielni. Mówi tftę wię« «

łtwozaenla warunków lu­

dziom, któray sa zaintereso­
wani szybkim uzyskiwaniem
mieszkań przy wykorzystaniu
wszelkiej pomocy zakładów,
lokalnych surowców itd. Więc
kandydaci na członków spół­
dzielni, którzy mają przed
sobą perspektywę 20-letniego
czekania na mieszkanie, orga­
nizują się w spółdzielnię, a

dzięki temu, że mają w prze­
ciwieństwie do innych, doj­
ście d-o zakładu pracy, stają
się przez to lepsi i nasze za­
sady kolejności przydziału
blorą w łeb. Sprytnie to po-
Wółano, Jedne akty prawne

się uchyła, a nowe aaa są im-

czym Innym jak kontynuacją
poprzedlnieh.

Na spółdzielczość trzeba
spoglądać nie tylko z punktu
widzenia „czapki” administra­
cyjnej i mas członkowskich
ale również ze strony pań­
stwa, które swoją polityką
socjalną obciążyło spółdziel­
czość zwalniając się zupełnje
z obowiązków budownictwa
komunalnego.

Ogłoaaono co prawda, te

będą asów tezy termy bu»
*>«m4eteua BrieMkKdowego

aie jeśii nawet za deklaracja­
mi pójdą konkretne działania,
jeśli zostanie wznowione bu­
downictwo komunalne, to

spółdzielczość i tak z nam

przegra. Dostaniemy co praw­
da 100 procent mieszkań do
podziału, ale zabiorą nam u-

zbrojone tereny budowlane.
Zakład 'pracy tworzy małą
spółdzielnię, której udostęp­
nia sprzęt, a potem wydziera
lokalizację najbliższej spół­
dzielni i pod szyldem spół­
dzielczym robi się budownic­
two zakładowe «®a luda w

gruiwte ?aeea®’ poza kolejką

oczekujących. Będzie większy
galimatias niż do tej pory.

WIESŁAW BLASCHKE; —

To trzeba sprecyzować. Ideą
powstawania nowych spół­
dzielni jest to, że nie będą o-

ne zajmowały terenów już
przydzielonych spółdzielniom
(ale wiadomo, że cały szereg
lokalizacji w rejonie działania
danej spółdzielni nie jest jej
własnością) oraz nie będą
obciążały dotychczasowych
mocy wykonawczych i środ­
ków, Gdyby więc przestrz*-

O>Q<OŃ€XM<i» MUk *
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Ratować kraj—głosy z Polski FJN dąży do rzeczywistego porozumienia
9>okonczbnie ze stu. d

działania PZPR, ZSL i SD na

której — po dyskusji — przy­
jęto oświadczenie potwierdza­
jące wolę budowania Frontu
Porozumienia widząc w nim
szansę rozładowania konfliktu
politycznego i gwarancję spo­
łecznego pokoju w naszym
kraju. Wskazuje się, że for­
muł* Frontu znalazła popar­
cie szerokich mas członko­
wskich w PZPR. ZSL i SD.
Komisja zaprasza do udziału
we Froncie wszystkie patrio­
tyczne siły stojące na grun­
cie uznania socjalistycznych
zasad Konstytucji. Dostrzega­
jąc potrzebę utworzenia gru­
py Inicjatywnej komisja desy­
gnuje do jej składu swoich
przedstawicieli 1 oczekuje
włączenia się do jej pracy
przedstawicieli organizacji
społecznych, związkowych i
młodzieżowych. Apeluje się
zarazem e podejmowanie dzia­
łań służących inicjowaniu
Frontu Porozumienia w posz­
czególnych środowiskach, mia­
stach 1 gminach, zakładach
pracy i we wsiach, na wszy­
stkich poziomach, przechodząc
od deklaracji i dyskusji do
konkretów.

*

Komisja Kultury Komitetu
Krakowskiego Partii oraz e-

gsekutywy podstawowych or­

Uwiarygodnić proces odnowy

Warunkiem stabilizacji gospodarczej
jest stabilizacja polityczna

INFORMACJA WŁASNA
Plenum KD PZPR Kraków-

Sródmieście oceniło wczoraj
przebieg zebrań konsultacyj­
nych poświęconych idei Fron­
tu Porozumienia Narodowego
zawartej w wystąpieniu Biu­
ra Politycznego do wszystkich
organizacji partyjnych. Wyni­
ki przeprowadzonych w dziel­
nicy konsultacji można spre­
cyzować następująco. Potrze­
by porozumienia nikt nie
kwestionuje choć nie brakuje
głosów, że z ideą Frontu spóź­
niono się najmniej o rok. Fakt
konsultacji przyjęty został z

aprobatą choć zwrócono uwa­
gę, że w dokumencie BP jest
zbyt wiele ogólników, zaś
brak konkretnych danych na

Z konferencji prasowej'

„Tygodnik Małopolski" ma zespół,
nie mc

Pomysł utworzenia regional­
nego tygodnika „Solidarności”
narodził się już w pamiętnym
Sierpniu. We wrześniu toczy­
ły się na ten temat-rozmowy z

MKZ a od listopada zaczęły
się konkretne starania. W
czerwcu Onyszkiewicz z Ba-
reckim parafowali porozumie­
nie — do końca roku miano na

prasę „Solidarności” (tygod­
nik' „Solidarność” plus gazety
regionalne) przeznaczyć 6 tys.
ton papieru. 2 października u-

zyskano zgodę Głównego
Urzędu Kontroli na wydawa­
nie w Krakowie tygodnika w

nakładzie 100 tys. egzemplarzy
— 16 kolumn formatu A-3 (a
więc połowy formatu „Gazety
Krakowskiej”). Tak więc „Ty­
godnik Małopolski” — taka bo­
wiem będzie nazwa nowego
pisma — mógłby istnieć... gdy­
by nie brak lokalu, papieru i
drukarni.

Po rozmowach z Krakow­
skim Wydawnictwem Praso­
wym ustalono, że gazetę mo­
żna drukować przy ul. Wielo--
pole; Zakładowa Komisja „So­
lidarności” zadeklarowała po­
moc. W sprawie lokalu czynio­
ne są starania o przekazanie
redakcji (a także i Polskiemu
Klubowi Ekologicznemu, który
też jest „bezdomny”) pomiesz­
czeń w odnowionej zabytko­
wej kamienicy przy ul. Stolar­
skiej, w której mieści się
„Dom Sportu”. O papierze nic
na razie nie wiadomo; obietni-

Czy poznamy do końca

historię Grudnia 1970?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Szczecinie, Elblągu, Słupsku i

Gdyni.
Zgromadzone materiały już

dziś zajmują całe szafy. Pra­
cownicy ośrodka docierają do
ludzi, pełniących wówczas
najwyższe funkcje partyjne i
paiistwowe; przeprowadzają
również tysiące wywiadów ze

świadkami tamtych wydarzeń,
gromadzą zdjęcia i taśmy mag­
netofonowe. Same nagrania z

masakry na stacji Gdynia-
Stocznia liczą ponad 6 godzin;
zarejestrowane przez przy­
padkowego radioamatora, ra­
diowe rozmowy milicyjne, spi­
sane z taśmy, zajmują 110
stron maszynopisu. Czytaliśmy
Fascynująca, choć tragiczna
lektura...

Najtrudniej podobno ustalić
całą prawdę o. przebiegu wy­
padków w' Gdyni. Zajmująca
się tym wycinkiem wydarzeń
mgr Wiesława Kwiatkowska
mówi, że wiele relacji o tym

ganizacji partyjnych instytu­
cji kulturalnych wystosowały
8 bm. apel — weiwanie do
wszystkich — partyjnych I

bezpartyjnych członków załóg
tych instytucji w kraju. Sy­
gnatariusze apelu prezentują
w nim swe stanowisko w naj­
ważniejszej obecnie dla naro­
du kwestii, jaką _ jest idea
Frontu Porozumienia Narodo­
wego.

Hasło tworzenia Frontu Po­
rozumienia wychodzi naprze­
ciw oczekiwaniom całego spo­
łeczeństwa — piszą autorzy a-

pelu — jeśli jednak ma się u-

rzeczywistnić, jeśli faktycznie
stanowi nasze ogólnonarodowe
szanse, to w jego realizację
musimy się włączyć wszyscy,
bez względu na dotychczas
występujące między nami róż­
nice zdań.

Jaka więc jest nasza rola,
bezpartyjnych i partyjnych,
pracowników, twórców I dzia­
łaczy kultury? Naszym obo­
wiązkiem politycznym i mo­
ralnym jest dawać przykład,
jak — mimo istniejące różnice
— nie czekając na żadne od­
górne wytyczne I zalecenia
budować Front Porozumienia,
front zgodnego działania łudzi
dobrej woli.

Nie rezygnując s tych za­
sad, które stanowią • istocie
partii, jak również ■ tych
idei, które legły u podstaw

temat tego, czym powinien
być FPN. Porozumienie jed­
nak jest niezbędne aby uwia­
rygodnić partię i proces od­
nowy.

Nadal powracają żądania
oczyszczenia partii z ludzi
skompromitowanych oraz od­
powiedzialnych za kryzys,
gdyż oni stanowią najbardziej
obciążający partię balast. Kry­
tycznie ocenia się strajki do­
magając się jednak szybkie­
go usuwania ich przyczyn. W

tym kontekście zwraca się u-

wagę na przewlekłość proce­
sów legislacyjnych (chodzi m.

in. o ustawę o związkach za­
wodowych). Konsekwentna
realizacja umów i porozumień
społecznych, względnie ich re­

i papieru i
ca o 6 tys. ton pozostała... tyl­
ko „na papierze”.

Redaktor naczelny został
wyłoniony w. demokratycz­
nych wyborach spośród dzien­
nikarzy piszących w prasie
Związku. W tajnym głosowa­
niu członkowie Zarządu Re­
gionu wybrali na to stanowi­
sko red. Macieja Kozłowskie­
go. Jego kontrkandydatem był
rzecznik prasowy ZR Miro­
sław Dzielski.

Podczas wczorajszej konfe­
rencji prasowej, która odbyła
się w Klubie Dziennikarzy
„Pod Gruszką” Maciej Kozło­
wski przedstawił koncepcję
pisma. Tygodnik ma mieć głó­
wnie charakter informacyjny,
co zresztą przy obecnych ten­
dencjach istniejących w środ­
kach masowego przekazu wy-
daje się być naturalne. Po­
nadto oprócz działu związko­
wego, który zajmowałby się
prezentowaniem aktualnego
stanowiska „Solidarności” re­
dakcja ma posiadać rozbudo­
wany dział historyczny i „Wol­
ną Trybunę”, w której posz­
czególni członkowie Związku
prezentowaliby swoje opinie.
Zapowiedziano również publi­
kacje na tematy religijne wy­
chodząc z założenia, że więk­
sza część zrzeszonych w „So­
lidarności” to katolicy. Redak­
tor naczelny „Tygodnika Ma­
łopolskiego” przedstawił rów­
nież skład zespołu. Zastępcami

samym wydarzeniu czasem

diametralnie różni się od sie­
bie. Udało się już jednak od­
tworzyć historię 16 grudnia
1970 w Gdyni i stwierdzić z

całą pewnością, że demonstra­
cja, która udała się pod Pre­
zydium MRN w Gdyni miała
charakter wybitnie robotniczy,
nie wznoszono żadnych obra­
zoburczych okrzyków, a na tra­
sie przemarszu wyleciała za­
ledwie jedna szyba. Potwier­
dza to tezę, że ściągnięcie w

nocy do Gdyni olbrzymich sił
milieyjno-wojskowrych i uży­
cie 17 bm. broni nie miało żad­
nego racjonalnego, uzasadnie­
nia.

Do tej pory nie udało się
ustalić okoliczności, w któ­
rych umierali ranni, ani spra­
wy późniejszych losów ciał za­
bitych na stacji i ulicach w

Gdyni. Rodzice, mężowie, żo­
ny używali najróżniejszych
sposobów, by dowiedzieć się o

losy swych bliskich. Bywało,
że natrafiali w prosektorium

wielkiego ruchu społecznego
„Solidarności” przystępujemy
do działania twórczego, do
działania dla dobra nas wszy­
stkich, dla dobra całego spo­
łeczeństwa.

Sprawię jedności niech słu­
ży rzetelna informacja. Prze­
stańmy atakować się zarówno
nieodpowiedzialnymi wystą­
pieniami w środkach maso­
wego przekazu, jak i zanie­
chajmy jątrzącej ulicznej pro­
pagandy.

Nie czas na akcentowanie
różnic, czas, aby to co zbież­
ne teraz decydowało, a wła­
śnie dobro narodu, dobro
wszystkich obywateli jest tym,
co łączy program partii i pro­
gram „Solidarności”.

Idea rzucona przez „wielką
trójkę”, która wzbudziła na­
dzieje całego społeczeństwa,
nie może się saiamać, o jej
powodzeniu powinniśmy de­
cydować my — tu na dole
działający: wierzący i niewie­
rzący, członkowie „Solidar­
ności”, ZSL, SD 1 PZPR, człon­
kowie stowarzyszeń wyznanio­
wych i organizacji społecz­
nych.

Zjednoczeni wokół Idei
Frontu Porozumienia Narodo­
wego będziemy zdolni do ro­
związywania najtrudniejszych
problemów nękających naszą
Ojczyznę.

negocjacja, powinna być rów­
nież jednym z warunków zła­
godzenia napięcia w kraju.
Front musi zacząć działać
szybko jeśli jego idea nie ma

się stać tylko hasłem.
Wnioski z konsultacji precy­

zuje stanowisko KD, w któ­
rym czytamy o FPN jako o

płaszczyźnie porozumienia
wszystkich sił społecznych
stojących na gruncie ustroju
socjalistycznego, bowiem w

obecnej sytuacji nie ma innej
możliwości osiągnięcia stabili­
zacji gospodarczo-społecznej
bez stabilizacji politycznej.
Ponadto czytamy: „Konieczne
jest aby władze centralne
partii i rządu zrobiły wszyst­
ko aby zabezpieczyć społeczeń­
stwo przed konfrontacją a

zwolenników tej formy roz­
strzygania konfliktów wyklu­
czyć z działalności publicznej,
gdyż ci ludzie chcą udowod­
nić, że polska odnowa nie mo­
że się zakończyć sukcesem i
że czas powrócić do metod
przedsierpniowych”.

flp)

lokalu
naczelnego zostali: Leszek Ma­
leszka (związany z „Gońcem
Małopolskim”) oraz Halina
Bortnowska („Tygodnik Po­
wszechny”). Sekretarzem re­
dakcji jest Jan Kogóż (pełnią­
cy niegdyś tę samą funkcję
w „Wiadomościach Krakow­
skich”). Ponadto w zespole są
nazwiska dziennikarzy uzna­
nych już dobrze czytelnikom
krakowskiej prasy — Marii
Paluch, Elżbiety Morawiec i
Andrzeja Lisowskiego. Zapo­
wiedziano również że redakcja
liczy na współpracowników.
Szatę graficzną pisma tworzyć
ma Andrzej Mleczko.

Istnieje projekt by tygodnik
wydawała Związkowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, do któ­
rej jako udziałowcy wchodzi­
łyby KZ z 40 zakładów pionu
A z Regionu, 4 komisje zain­
teresowane sprawą profesjo­
nalnie (tj. drukarzy, wydaw­
ców, kolporterów i dziennika­
rzy) oraz Żarząd Regionu.
Rozprowadzaniem zajmowałby
się „Ruch”.

1 numer „Tygodnika Mało­
polskiego” mógłby się ukazać
w styczniu — takie jest go­
rące życzenie zespołu, który
już pracuje, na razie społecznie
— wiadomo jednak, że pismo
ukaże się dopiero wtedy gdy
będzie papier i lokal. Wiadomo
także, że kolejki przed kioska­
mi „Ruchu” stoją cały czas...

(Pik)

na nagie zwłoki z karteczką
NN, mimo że zmarły posiadał
przy sobie dokumenty, a cza­
sem nawet figurował — jako
pacjent, któremu udzielono
pomocy — w szpitalnej ewi­
dencji. Mimo najskuteczniej­
szych poszukiwań nie udało
się również ustalić, kim była
zastrzelona na kładce stacyj­
nej dziewczyna w ciąży, oraz

czyjego trupa niesiono w po­
chodzie na ulicy Świętojań­
skiej. Takich pochodów z tru­
pami było aż trzy; w jednym
z nich niesiono — jeśli wierzyć
balladzie znanej z filmu Waj­
dy i festiwalu w Opolu —

zwłoki Janka Wiśniewskiego.
Problem tylko w tym, że w

urzędowym spisie ofiar Grud­
nia nie figuruje takie nazwi­
sko...

Tajemnicę narodzin ballady
usiłuje rozwiązać w najnow­
szym numerze „Przekroju”, w

Teportażu „Ballada o Janku
Wiśniewskim” Leszek Mazan.
Odsyłając czytelników do tej
lektury od siebie dodamy tyl­
ko, że grób bohatera robotni­
czej pieśni znajduje się w

Elblągu, zaś autor słów bal­
lady dn tej póry nie zgadza
się na ujawnienie swego naz­
wiska,.. (b)

Na podwyżce najmniej stracą ci,
którzy pieniądze mają w banku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

— Jaka Jest ta polityka •-

ssczędnościowa?
— Generalną dewizą banku

jest pobudzenie gromadzenia
Oszczędności przez ludność.
Przypomnę, że z końcem ub.
roku podwyższyliśmy opro­
centowanie wkładów oszczęd­
nościowych ludności, a w

pierwszych miesiącach br.
rozpisaliśmy przedpłaty na

samochody osobowe produk­
cji krajowej.

— Jakie to przyniosło skut­
ki?

— Dało to przyrost oszczęd­
ności w ciągu 11 miesięcy br.
o 140 mld zł czyli w br. Zni­
welowaliśmy o tę odczuwal­
ną wielkość lukę inflacyjną.
Obecnie oszczędności wynoszą
ponad 600 mld zł tj. o 100 mld
zł więcej niż w końcu ub. ro­
ku. Następnym naszym dzia­
łaniem na rzecz wzrostu wkła­
dów pieniężnych ludności w

bankach był wniosek NBP do
Rady Ministrów o znaczne

podwyższenie stopy procento­
wej płaconej klientom od
zgromadzonych oszczędności.

— Czy wniosek ten został
zaakceptowany i ea on za­
wiera?
.— 7 bm. Rada Ministrów

uchwaliła podwyżkę oprocen­
towania oszczędności z dniem
1 stycznia 1982 r. Najwyżej
wzrośnie stopa oprocentowa­
nia wkładów lokowanych na

dłużsże okresy. Np. oprocen­
towanie wkładów w formie

PROCES
REDAKTORA NACZELNEGO

BIULETYNU
„SOLIDARNOŚCI”

(TAP). Przed Sądem Rejo­
nowym w Puławach rozpo­
czął się proces Ireneusza

Ostrokółskiego, redaktora na­
czelnego Biuletynu Informa­
cyjnego „Solidarności” Ziemi
Puławskiej, wydawanego
przez Zarząd Oddziała Zie­
mia Puławska NSZZ „Soli­
darność”. Jest on oskariony
o publikowanie w redagowa­
nym przez siebie biuletynie

Co zrobić z „Sohayem"?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pracy, gł. specjalistę Broni­
sława Śnieżka, który wydał
decyzję:

— Nakaz zamknięcia nie
urodził się nagle. Poprzedzony
był głęboką analizą. Dowo­
dem jest album zdjęć, próbki
zdjęte z wieży destylacji,
gdzie grubość rdzy Jest więk­
sza od grubości materiału
pierwotnego l w końeu pro­
tokół, Zanim wydałem taką
decyzję, musiałem wyważyć,
co będzie groźniejsze w skut­
kach: zamknięcie zakładu I

pozbawienie ludzi pracy czy
czekanie na katastrofę.

Największe niebezpieczeń­
stwo widzę w nowej wieży
destylacyjnej. Ostatnią eks­
pertyzę zakład wykonał w

1965 r. Z jej zaleceń zreali­
zowano sporo, ale nie wszy­
stko. Niektóre elementy są
nie tylko skorodowane, ale
przekorodowane. Decyzja —

zamknąć!
To samo w starej wieży

destylacyjnej —- silnie skoro­
dowane mury, konstrukcja
nośna, okna, zniszezony dach,
przekorodowane podesty,
zwłaszcza na wyższych kon­
dygnacjach, niewydolna ka­
nalizacja. Decyzja podobna —

wstrzymać tu wszelkie prace.
Budynek suszarni obroto­

wych — tutaj, prócz postępu­
jącej korozji na decyzję zam­
knięcia wpłynęła jeszcze je­
dna sprawa: na dachu bu­
dynku osiadły pyły sody, dziś

już zestalone, które w posta­
ci ciężkich, ogromnych sopli
zwisają z dachu. Spadający,
kilkukilowy sopel może za­
bić.

Budynek oddziału salniia-
ku — ekspertyza wykazała,
że odporność konstrukcji żel­
betowej na skutek korozji
zmniejszyła się o 80 proc. Tu
występuje zagrożenie kata­
strofą budowlaną. Decyzja —

zamknąć!
Poza tym, nakazem objęte

są dwa Inne obiekty — zbior­
nik ługu sodowego, który,
jak wiem, już został wyłą­
czony z eksploatacji i most
na rzece Wildze, który krót­
ko mówiąc grozi zawaleniem.

Tych obiektów, które trze­
ba by zaniknąć lub natych­
miast remontować zebrałoby
się jeszcze kilka. Bes dodat­
kowych środków i pomocy z

zewnątrz zakład sobie nie po­
radzi. Inna sprawa, że KZS
od dawna posiadały harmono­
gramy, ale nic z nich nie zo­
stało zrealizowane.

Odpowiada dyr. naczelny
KZS KRZYSZTOF UZIĘBŁO:

— Inżynier Śnieżek już
trzeci raz podchodzi do za­
mykania naszych zakładów.
Te materiały, które tu przed­
stawił, dobrane były tenden­
cyjnie. To nieprawda, że dy­
rekcja nie robiła nic dla
ochrony środowiska. Robiliś­
my wiele: jako jedyni w

śwdecie wybudowaliśmy in­
stalację szlamów pokau-
stycznych, potem podestyla­
cyjnych. ©o rozwiązało pro­
blem odpadów poprodukcyj-

i nyeh. Przestaliśmy zanieozy-
i szczać Wilgę i dzięki nowym

lokacyjnych bonów oszczędno­
ściowych (na 5 lat) wzrasta
z 9 do 16 proc, w skali roku.
Oprocentowanie wkładów w

formie bonów depozytowych
(3-letnich) wzrasta z 10 do 15
proc. Oprocentowanie wkła­
dów na książeczkach 3-letnich
wzrasta z 8 do 13 proc. Wzra­
sta także oprocentowanie naj­
bardziej popularnej formy
oszczędzania, jaką jest obie­
gowa książeczka oszczędno­
ściowa,z4do6proc.Wza­
sadzie wzrost oprocentowania
dctyczy prawie wszystkich
form oszczędzania.

— Czy ten „medal” ma tyl­
ko pozytywne strony?

— O tyle nie, że podwyższe­
nie oprocentowania oszczęd­
ności wiązać się będzie ze

wzrostem oprocentowania kre­
dytów, ale tego-typu operacje
biegną zawsze i wszędzie ró­
wnolegle.

— Czego pan się spodziewa
po nowej uchwale Rady Mi­
nistrów?

— Dużego przyroątóTosaczę-
dności.

— Z pewnością oszczędności
wzrosną ale mieć to będzie
także eharakter wymuszony,
bo coraz mniej można za pie­
niądze kupić. W odczuciu spo­
łecznym spadek siły nabyw­
czej złotówki jest tak duży,
że go podwyżka oprocentowa­
nia nie wyrówna, zwłaszcza,
że czeka nas generalna pod­
wyżka een.

— Wzrost oprocentowania
oszczędności zwłaszcza w gru­

Z dalekopisu
rysunków poniżających i wy­
szydzających państwo i na­
ród polski oraz godzących w

międzynarodowe sojusze Pol­
ski.

Oskarżony odpowiada z

wolnej stopy. Broni go
dwóch adwokatów ■ Warsza­
wy i jeden ■ Puław.

POSIEDZENIE
PREZYDIUM CK SD

S bm. odbyło się posiedze­
nie Prezydium CK SD. Pod­

instalacjom wyrzucamy za-

nteczyszczenią poza Kraków
— do Drwiny. (Nie bez racji
przedstawiciel Klubu Ekolo­
gicznego zripostował w tym
miejscu mówiąc, że Drwina
czy Wilga — Wisłę mamy je­
dną, a na problem trzeba pa­
trzeć szerzej.) Zrobiliśmy,
powtarzam, wiele. Dlaczego ja
nie wykonałem nakazu zam­
knięcia fabryki? (wyłączenie
tych kilku obiektów Tówna
się zamknięcia całych KZS).
Bo nie zgadzam się z taką
oceną. Jako kierownik i jako
inżynier z 28-letnim stażem
w prący w przemyśle che­
micznym. Zdaję sobie spra­
wę z wielu niebezpieczeństw,
ale twierdzę, że. zagrożenia
katastrofą budowlaną a tym
bardziej ekologiczną nie ma.

Mówiąc to świadom jestem
odpowiedzialności...

.Dyskusja trwała kilka go­
dzin. Z niezrozumiałym dla
mnie uporem ludzie, mający
na co dzień do czynienia z

zagrożeniem życia przekony­
wali zebranych i siebie naw­
zajem, że zagrożenia nie ma.

Że oni gotowi są dalej w tych
warunkach pracować. Twier­
dzili, że „Solvay” stosunkowo
najmniej zatruwa środowisko,
dlaczego więc właśnie zamy­
kać? Udowadniali, że straty
dla gospodarki będą olbrzy­
mie i że to nie jest opłacalne
pociągnięcie. Były, także ataki
personalne na inspektora pra­
cy B. Śnieżka, który rzeko­
mo, przekupiony przez po­
przedniego I sekretarza KZ
Partii upierał się przy wyda­
niu decyzji o zamknięciu fa­
bryki. Jeden z głosów: „my­
ślę, że dzisiejsze spotkanie, to

dalszy ciąg scenariusza, jaki
kilka lat temu napisano dla
KZS, mianowicie, że jesteś­
my szkodliwi i trzeba nas

zamknąć. Owszem, wiem,
każdy taki zakład jest szko­
dliwy, ale trzeba wyważyć,
czy opłaca się rezygnować z

produkcji, którą w caloiei
mamy za złotówki (bo suro­
wiec krajowy) * sprzedajemy
w dolary."

Do tej wypowiedzi dołącza
swoją dyrektor: ja wiem, że

zagrożeń budowlanych jest
sporo, ale nie ma katastrofy
budowlanej. (Dalej przytacza,
na dowód pochopności wielu
decyzji, jedną taką sprzed pa­
ru lat, nakazującą zamknąć
część zakładu. Wtedy się do
niej nie zastosował 1 do dziś
jest w porządku...). Dopóki nie
mam świadomości katastrofy
nie wyłączę.

— Rokrocznie ginie w kra­
ju, właśnie w zakładach pra­
cy, ok. 1500 osób — mówił
JOZEF ŚLĘZAK, okręgowy
inspektor pracy. Wielu innych
staje się kalekami. Na problem
waszego zakładu można pa­
trzeć dwojako: eo zrobić z za­
łogą, gdy wydana zostanie de­
cyzja o zamknięciu? Lub: co

zrobimy, gdy runie komin albo
mur 1 zginie kilka czy kilka­
naście osób? Zebraliśmy się
niekoniecznie po to, by natych­
miast zamknąć KZS, lecz by
koniecznie znaleźć wyjście.

Do głosu dochodzi minister
Jan Knapik. Wszyscy oczeki­
wali na decyzję wiążącą —

pie najwyższej (15 proc.) jest
już Zbliżony do poziomu wzro­
stu kosztów utrzymania. Nie
wyczerpuje to jednak działań
banku na rzecz ugruntowania
zaufania społecznego do insty­
tucji oszczędzania. Zamierza­
my bowiem po zakończeniu

reformy cen detalicznych,
która niewątpliwie spowoduje
spadek realnej wartości pie­
niądza, dokonać rewaloryza­
cji wkładów oszczędnościo­
wych.

— Co to znaczy?
— Będzie to polegało na do­

konaniu jednorazowego pod­
wyższenia wartości wkładów
oszczędnościowych. Stopa re­
waloryzacji będzie wynikać
ze wskaźnika urzędowej zmia­
ny cen detalicznych. Najmniej
stracą na podwyżce cen ci,
którzy mieć będą pieniądze w

banku. Działania te powinny
w sumie wpłynąć na znaczny
wzrost oszczędności, których
w bankach jest ciągle za ma­
ło.

— Te 640 mld zł to mało?
— W przeliczeniu na jedne­

go obywatela stanowi to nie­
pełne 2,5 średniej miesięcznej
pensji. Na Węgrzech wskaźnik
ten wynosi 4,5, w Czechosło­
wacji ponad 4, a w NRD po­
wyżej 5. W krajach kapitali­
stycznych wysoko rozwinię­
tych poziom oszczędności jest
jeszcze wyższy.

Rozmawiał:
HENRYK BORUCINSKI

stawowymi tematami obrad
były: sytuacja społeczno-po­
lityczna w kraju oraz pro­
blematyka najbliższych po­
siedzeń Sejmu. Stwierdzono
z niepokojem, że rozwojowi
sytuacji w kraju nadano kie­
runek niezwykle niebezpie­
czny dla naszego narodu.

Prezydium CK SD tym moc­
niej zaakeentowaio potrzebę
tworzenia porozumienia na­
rodowego i wzajemnego zau­
fania w działalności politycz­
nej zgadnie z uchwałami V
Plenum CK SD.

każą zamknąć czy nie? Takiej
decyzji minister nie wydał. I
słusznie. Dyskusja, choć żywa
i obszerna, kierowana była
przede wszystkim emocjami.
Ludzie, nauczeni przykładem
Skawiny boją się, że po zam­
knięciu ich fabryki, oni sami
znajdą się na ulicy. Wolą ba­
gatelizować niebezpieczeństwo
— które na pewno istnieje,
wszak decyzja o zamknięciu
zakładu to nie byle jaka de­
cyzja. Przecież nic się jeszcze
niestało— mówią—oco
więc idzie?

MINISTER POWIEDZIAŁ:
Nie ma decyzji łatwych i pro­
stych. Musimy dokonywać wy­
borów — coś za coś. Jako kie­
rownik tego resortu nie mogę
nie uwzględnić opinii społecz­
nej o uciążliwości KZS dla
miasta. Nie mogę udawać, że

tego nie widzę. Taka już spe­
cyfika przemysłu chemicznego.

Wracam jednak do faktów.
Dla mnie najważniejsze są na­
stępujące:

1) Uchwala Rady Narodowej,
której przyjęcie równa się za­
przestaniu dalszego inwesto­
wania w zakład. Bo uchwała
ta mówi, że do 1985 r. KZS
muszą być całkowicie zlikwi­
dowane, w tym miejscu, gdzie
są.

2) Skutki gospodarcze reali­
zacji uchwały RN, a włęe
praktycznie zamknięcie fabry­
ki oraz problem, co zrobić z

załogą.
Sądzę, że decyzję musi pod­

jąć Rada Pracownicza. Jeśli
wasza uchwała będzie zgodna
z uchwałą Rady Narodowej,
która zakłada całkowitą lik­
widację do roku 1985 r„ to
oświadczam — nie będę się
sprzeciwiał. Stwierdzam, że
bilans potrzeb jest taki, że bez
waszych produktów gospodar­
ka narodowa się nie obejdzie,
zaproponuję więc import bądź
odbudowę zakładów w innym
miejscu.

Jeśli jednak stanowiska RN
i Rady Pracowniczej będą roz­
bieżne, wystąpię do prezesa
Rady Ministrów , by uchylił
decyzję RN. To nie wszystko
— w nowych warunkach sa­
mofinansowania zakład sobie
nie poradzi. Wystąpię więc o

pozostawienie w całości amor­
tyzacji dla przedsiębiorstwa,
uchylenie podatku dochodowe­
go I takie ustalenie cen, by
wszystko to w sumie wystar­
czyło na konieczne moderniza­
cje i remonty. Ale dla podję­
cia tych moich działań musi
być spełniony jeden warunek
— muszę mieć gwarancję, że
zakład będzie działał co naj­
mniej do 1990 r., że opłaca się
inwestować.

Jestem otwarty na każdą de­
cyzję i stosownie do niej po-
dejmę odpowiednie kroki.

Tak skończyło się wczoraj­
sze spotkanie w Krakowskich
Zakładach Sodowych. Bez
ostatecznej decyzji, co do dal­
szych losów KZS. Ponieważ
jednak rada pracownicza zo­
stała zobligowana do szybkie­
go sporządzenia i przedłoże­
nia ministrowi uchwały jest
nadzieja, że zanim dojdzie do
nieszczęśliwego wypadku spra­
wy zostaną rozwiązane.

ELŻBIETA BOREK

Projekt ordynacji wyborczej
do rad narodowych szczebla
podstawowego oraz wstępny
projekt Frontu Porozumienia
Narodowego były tematem dy­
skusji obradującego wczoraj,
pod przewodnictwem prof.
Mieczysława Klimaszewskiego,
Prezydium Krakowskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du. W trakcie posiedzenia Pre­
zydium KK FJN przyjęto o-

świadczenie, w którym czyta­
my m. inJ

„Nowo wybrany KK FJN
przyjął w kwietniu br. wypra­
cowany przez wszystkie orga­
nizacje wchodzące w Jego
skład program działania, bę­
dący wyrazem woli tworzenia
zrębów zgody narodowej 1
współpracy w oparciu o Kon­
stytucję PRL oraz porozumie­

nia sierpniowe.
Prezydium KK FJN oświad­

cza, iż jego działania podej­
mowane w ostatnich miesią­
cach nie służą przekształcaniu
FJN w FPN, lecz dążą do

Posiedzenia

Sejmu PRL

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Porządek dzienny posie­

dzenia przewiduje:
— pierwsze czytanie rzą­

dowych projektów ustaw:

1) O gospodarce finanso­
wej przedsiębiorstw pań­
stwowych.

2) O opodatkowaniu je­
dnostek gospodarki uspołe­
cznionej.

Zebrania klubów poselskich
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

odbędą się zebrania klubów

poselskich.
Zebranie klubu poselskiego

PZPR odbędzie się o godz.
17.00 w gmachu KC PZPR.

Strajki rolników

indywidualnych
WARSZAWA (PAP).

Wznowienie rozmów OKS
NSZZ RI „Solidarność” z

komisją międzyresortową
nie wpłynęło, jak dotych­
czas, na osłabienie utrzy­
mującego się na wsi napię­
cia. W dalszym ciągu u-

trzymywana jest przez
NSZZ RI „Solidarność” go­

Podziękowanie
ambasady
radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Do

ambasady ZSRR z okazji 64.
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej
napłynęło wiele gorących 1

przyjacielskich gratulacji od
różnych polskich organizacji
i poszczególnych obywateli.

Nie mając możliwości prze­
kazania oddzielnych podzięko­
wań, ambasada ZSRR w PRL
za pośrednictwem prasy ser­
decznie dziękuje wszystkim,
którzy nadesłali pozdrowienia
i przesyła im najlepsze życze­
nia.

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT

J. Piwowar o Pucharze Świata w siatkówce

Bez bankietów,
a mimo to sympatycznie

— Jak ocenia pan występ na­
szych siatkarzy w Pucharze
Świata w Japonii? — pytam
drugiego trenera polskiej repre­
zentacji i zarazem szkoleniowca

krakowskiego Hutnika Jerzego
Piwowara.

— Zagraliśmy słabiej niż pod­
czas mistrzostw Europy. Zupeł­
nie dobre spotkanie rozegraliś­
my z Chińczykami, niezłe z

ZSRR, ale już bardzo słabo spi­
sali się nasi siatkarze w poje-

{dynkach z Kubą i Brazylią.
I Przede wszystkim graliśmy nie-
I równo.
j — Jak spisywał się Tomasz

| Wojtowicz, który po dłuższej
j przerwie spowodowanej kontu­

zją, wrócił znów do reprezenta­
cji?

— Dwa pierwsze spotkania
grał w całości, w następnych
wychodził na zmiany. Jest je­
szcze daleki od wysokiej formy.

— Jak ocenia pan inne zespo­
ły?

— Rosjanie na swym wysokim
poziomie. Kubańczycy i Brazy-
lijczycy zrobili postępy, ci pier­
wsi grają dojrzalej, ci drudzy
przygotowywali się bardzo sta­
rannie od dłuższego czasu do
występów pucharowych i byli w

wysokiej formie. Chińczycy wy­
padli poniżej swych możliwości,
mają jednak zbyt krótką ławkę

W kilku wierszach
• w Hotelu „Victoria” w

Warszawie odbyło się uroczyste
otwarcie V europejskiej kon­
ferencji sportu. W imieniu rzą­
du PRL uczestników konferen­
cji powitał wicepremier Jerzy
Ozdowski.

• Zwycięzcą slalomu gigan­
ta o Puchar Świata, rozegram go
we włoskiej miejscowości Apri-
ca, został Szwajcar Joel Gas-
poz — 2.38.49 wyprzedzając, Phi-
la Mahre (USA) 2.40,47 i Tnge-
mara Stenmarka (Szwecja)
2.40,52.

stworzeni* podstawy rataay*
wistego porozumienia wsayst*
kich sil społecznych odpowie*
dziainych z* los naszego krają.

Prezydium KK FJN stoi
na stanowisku, że podstawą
Frontu Porozumienia Naródo-
wego winny być przede wszy,
stkim:

• siły polityczne I społecz­
ne wchodzące w skład struk«i
tury dotychczasowego FJN,

• autorytet moralny jakim
jest Kościół,

• NSZZ „Solidarność”.
Wokół powyższych sił trak*

towanych jako trzon przysz­
łego Frontu Porozumienia Na­
rodowego tworzyć się winna
otwarta struktura ogólnonaro­
dowego porozumienia.

W oparciu o powyższe zało­
żenia zwracamy się do ucze­
stników niedawnego, warsza­
wskiego spotkania premiera,
prymasa i przewodniczącego
„Solidarności” — o kontynuo­
wanie wysiłków celem stwo­
rzenia warunków do zawarei*
narodowej zgody”.

3) O uprawnieniach do
prowadzenia handlu zagra­
nicznego.

4) Prawo bankowe.
5) O nadaniu statutu Na­

rodowemu Bankowi Pol­
skiemu.

6) O statystyce państwo­
wej.

7) O cenach.
8) O planowaniu społecz­

no-gospodarczym.
—• interpelacje i zapyta-,

nia poselskie;
— zmiany w składzie oso­

bowym komisji sejmowych.

Członkowie klubu poselskie­
go ZSL spotkają się o godz.
15.00 w Sali Kolumnowej w

gmachu Sejmu.
Klub poselski SD odbędzi*

swe zebranie o godz. 17.30 w

sali nr 118 w gmachu Sejmu.

towość strajkowa. W nie­
których województwach —

poza Siedlcami, także w

Toruniu, Zamościu, w

Świdnicy woj. wałbrzyskie
oraz Brzostkowie w woj.
tarnowskim — grupy człon­
ków NSZZ RI „Solidar­
ność” okupują nadal bu­
dynki administracyjne.
Prowadzane są też strajki
okupacyjne m. in. przez
„Solidarność” Kujaw 1
Ziemi Dobrzyńskiej oraz

„Solidarność” Chłopską
Ziemi Lubelskiej.

„Groteska” odwołuje
12 bm. premierę

„Królowej Śniegu”
Wczoraj informowaliśmy, ż«

12 bm. odbędzie się w Teatrze
„Groteska” premiera „Królo­
wej Śniegu”. Niestety, dowie­
dzieliśmy się, że choroba aktor­
ki uniemożliwiła premierę w

zapowiedzianym terminie. Kie­
rownictwo „Groteski” przepra­
sza, za naszym pośrednictwem,
małych i dorosłych widzów
oraz uczestników konkursu na

plakat do „Królowej Śniegu”
i zapewnia, że zaproszenie do
teatru na nową premierę po­
nowi w najbliższym czasie (na
pewno jeszcze w tym roku).

rezerwowych i przy długich,
męczących turniejach osłabia to
ich siłę uderzeniową.

— Co nowego w światowej
siatkówce?

— Nie ma jakichś rewelacji.
Wszystkie zespoły prezentowały
urozmaiconą grę i przyswoiły
sobie nowe elementy techniczne,
które w ostatnim okresie wymy­
ślono. Z nowości warto tu wspo­
mnieć o stosowanej przez jed­
nego z Chińczyków zagrywce z

wyskoku, bardzo zresztą trudnej
do odebrania.

— A wrażenia pozasportowe?
— Ogromne zainteresowanie

turniejem i bardzo kulturalny
doping. Zawodnicy rozdawali
bez przerwy autografy. Nie było
bankietów, a nawet kolacji po­
żegnalnej, a mimo to było bar­
dzo sympatycznie.

— Teraz czas myśleć o lidze.
9 stycznia startuje bowiem eks­
traklasa. Czy zajdą jakieś zmia­
ny w zespole Hutnika?

— Odchodzi Kołodziejski, za­
kończył karierę sportową Nizec-
ki, natomiast przyszedł do nas

reprezentant Polski juniorów —

Szczurek z Korony. Drużynę u-

zupełnimy także własnymi wy­
chowankami. Pierwsze mecze

gramy we własnej hali z AZS
Częstochowa i Płomieniem So­
snowiec. T.G.

Tenis stołowy
Odbył się turniej klasyfika-

cyjn” okręgu krakowskiego w

tenisie stołowym. Oto zwycięz­
cy. Juniorki młodsze — Łap-
czyńska (Wanda), juniorki —

Wilkosz (Tramwaj); juniorzy
młodsi — Karyś (Wanda), junio­
rzy — Czyiycki (Wanda).

Hutnik — Siarka
Dziś o godz. 17 w hali Hutni­

ka odbędzie się mecz o mistrzo­
stwo ll ligi koszykarzy pomię­
dzy Hutnikiem i Siarką Tarno­
brzeg.

I'
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gano tych zasad, sprawa była­
by prosta. Mają teren nieu­
zbrojony, przygotowują go
siłami zakładu, budują, roz­
dzielają — o to nikt z na» nie
miałby pretensji. Ale wiemy,
ie jui w tej chwili zaczynają
się przetargi o lokalizacje
plombowe. Przykładem spół­
dzielnia „Nauka”.

A. DACYL: — Tojest taka
spółdzielnia, w której skład
wchodzą wszystkie uczelnie,
a na jej czele stoi nie kto in­
ny, jak byli wodzowie ruchu
spółdzielczego. Szefem rady
jest pan Leśniak, szefem za­
rządu — prezes CZSBM pan
Rogatko. Rozumowanie pro­
ste: kto może lepiej przepchać
sprawę, niż ca ludzie? Przy-
pomnijmy sobie scenariusz
powstania tej spółdzielni.
Kiedy jesienią powołano ko­
mitet organizacyjny nowej
jednostki wojewódzkiej, na

liście znajdujących się w nim

przedstawicieli przeczytaliś­
my: Spółdzielnia Pracowni­
ków Nauki — Lucjan Le­
śniak. Zaczęliśmy się więc
interesować sprawą i na Uni­
wersytecie dowiedzieliśmy się,
że bodajże dwa dni wcze­
śniej, prezes CZSBM Kukury-
ka przywiózł z Warszawy o-

świadczenie o celowości po­
wołania takiej spółdzielni i

wszystkie formalności szyb­
ciutko załatwiono. Moja spół­
dzielnia, chcąc zarejestrować
w sądzae poprawkę w statu­
cie, czekać musiała 3—4 mie­
siące, Spółdzielnia Pracowni­
ków Nauki miała na to parę
dni.

ZBIGNIEW KOZIARZ: —

To się tak tylko mówi: małe
spółdzielnie. Tymczasem w

Hucie im. Lenina powstaje
spółdzielnia, która na zebra­
niu założycielskim ma 700
ezłomków i już zdążyła spo­
rządzić kilka wystąpień, w

których oczekuje na przeka-

P zeoież spółdzielczość miała
olorzymią kadrę społeczni­
ków, którzy mogli się prze­
ciwstawić wszystkim poronio­
nym tendencjom lat 70.
Ale pewna ich część widząc
własną bezsilność, wycofała
się z ruchu spółdaielcsego.
NPG przewidywał przekazy­
wanie przedsiębiorstwom do
50 proc, mieszkań z puli
spółdzielczej, a jak było w

praktyce? Spółdzielnia „Hut­
nik”, założona z myślą o

pracownikach HiL i budując
rocznie ok. 1200 mieszkań dla
własnych członków, w 1975
r. otrzymała dla nich 20 mie­
szkań, w roku 1976 — 65, w

dwóch następnych latach po
sto, w 1979 r. — 205, a w 1980
r.— 102. Zaś HiL otrzymywa­
ła po 800 mieszkań rocznie.

Z. KOZIARZ: — Nawet po­
nad tysiąc!

G. KRZYSZTON: — No
właśnie. Huta saś rozdzielała
otrzymane mieszkania tylko
tym swoim pracownikom,
którzy nie należeli w ogóle
do spółdzielni. Tym, co nale­
żeli mówiono: Idźcie do
„Hutnika”. Wszystko było
postawione na głowie.

Z. KOZIARZ: — A my tym­
czasem mieliśmy 7 tys, ocze­
kujących.

G. KRZYSZTON; — Te

dwadzieścia naszych mieszkań
rozdzielała specjalna społecz­
na komisja mieszkaniowa,
która zastanawiała się długo,
komu je rozdzielić, aby było
sprawiedliwie, a jednocześnie
prezes Leśniak z puli WSM
miał około sto mieszkań rocz­
nie do dyspozycji, tak sobie,
„z kamizelki”.

A. DACYL: — A wie pan
jak to umotywował preaes
Kukuryka? Dwa tygodnie te­
mu na spotkaniu w Krakowie
twierdsił, że spółdzielczość
mieszkaniowa była jedynym
pionem spółdziełoaośei, w któ­
rej dużo spraw działo się jaw-

dzieiowiec, ktoś x komitetu
dzielnicowego, ktoś ze związ­
ków zawodowych. Te osoby,
zamiast być obserwatorami z

zewnątrz, stanowiły to gre­
mium, które jednak nie do­
strzegało niczego, mimo że na

walnych zebraniach mówiono,
że ae spółdzielczością dzieje
się nie tak jak trzeba.

Z. KOZIARZ: — Można je­
szcze powiedzieć, jak wyglą­
dały odbiory budynków. Dzie­
liliśmy to, co się wybudowa­
ło, a na szczeblu wojewódz­
kim dzielono już nie to, co

wybudowano, tylko to, co

było w planie, podział zaw­
sze wyprzedzał wykonanie
planów i w końcu więcej
dzielono, niż wybudowano.
WSM była inwestorem, ale
odbiorów dokonywały spół­
dzielnie, które stawiały coraz

większy opór, a ponieważ
władzom wojewódzkim zale­
żało na wykonaniu planu spo­
łeczno-gospodarczego, więc
mnożyły się naciski ze strony
WSM, komitetu dzielnicowe­
go, wojewódzkiego...

G. KRZYSZTON: — Wszys­
tko to, co się działo, świadczy
o jakimś braku poszanowania
obywatela, o uważaniu całego
narodu za zbiorowisko głup­
ców, których można nabierać
bez końca. Cały czas np. fał­
szowano sprawozdania GUS,
nie uwzględniając mie­
szkań, które rozdzielono ło­
dziom spoza spółdzielczości.
Wciąż się podawało ilość
członków zarejestrowanych
i kandydatów i mówiło o pla­
nach budownictwa. Prezes
WSM zupełnie świadomie o-

świadczał w prasie, że jak
wpłacą będą mieli jakieś
prawa a to było nieprawdą.

W. BLASCHKE: — Mówi­
my'o spółdzielczości, ale po­
patrzmy, ezym w ustawie jest
spółdzielnia. Jest to „dobro­
wolne zrzeszenie członków*.
Ozy spółdeieśrwe mieszkanio-

członków. W konsekwencji z

jednej strony są członkowie,
a z drugiej przeciwstawia się
im zarząd — zaś faktycznie
nie mamy ani prawdziwych
zarządów, ani prawdziwych
członków. Albo więc spół­
dzielczość wróci do swej Idei
z wszelkimi tego konsekwen­
cjami, albo powiedzmy np. że

spółdzielnie podstawowe są
pewnymi organami władz ad­
ministracyjnych, które w ten.

sposób realizują politykę mie­
szkaniową państwa i prze­
stańmy sobie zawracać głowę
spółdzielczością.

A. DECYL: — Sytuacja jest
gorzej, niż tragiozna, jeśli
uwzględnimy ciśnienie ze

strony oczekujących na mie­
szkania, których w Krakowie

jest blisko 50 tysięcy. Ktoś
może powiedzieć: nas ci lu­
dzie nic nie obchodzą.

G. KRZYSZTON: — Wię­
cej, może powiedzieć: 'zwróć­
my im pieniądze i będziemy
mieć spokój.

A. DACYL: — Iz prawnego
punktu widzenia właściwie
będzie miał rację. W gruncie
rzeczy nawet nie śą . kandyda­
tami. To sa po prostu oszu­
kani ludzie. Nie wiedzą,
że ta czerwona książeczka
PKO, na którą zbierają swe

oszczędności,' nie jest legity­
macją wobee spółdzielczego
ruchu, tylko wobee państwa.
Po tej prześwietnej reorgani­
zacji w 1975 r., kiedy powsta­
ło Spółdzielcze Biuro Miesz­
kaniowe, wrzucono do niego
wszystkich, którzy byli już.
niemal członkami spółdzielni,
mieli pełne wkłady i teraz

mają czekać. nie wiedzieć jak
długo.

G. KRZYSZTON: — Bo też
to biuro nie ma żadnego pra­
wa przydzielania mieszkań,
gdyż takie prawo posiadają
tylko spółdzielnie. Na tym
polegał absurd albo przewrot­
ność w samym samtawse p-
twonzenłia biura.

kowskie. Breza mówił: nie
wolno. Dlaczego? Bo były
„ciche zalecenia”. Ale z ma­
teriałów na zjazd wynika, że
nie we wszystkich wojewódz­
twach stosowano się do ci­
chych zaleceń i nikt przez to
stanowiska nie stracił.

ZALECENIA MOGŁY BYC,
ALE NIE BYŁO

OBOWIĄZKU
OSZUKIWANIA LUDZI

A. DACYL: — Może wyjaś-
nimy sobie, dlaczego zareje­
strowanych w SBM osób nie
chciano przyjmować na człon­
ków spółdzielni. Po prostu:
członkowie mają pewne pra­
wa, wybierają swoich delega­
tów na walne zgromadzenia,
mogą zasiadać w samorzą­
dach. Mogło się tak zdarzyć,
że na walnych zgromadze­
niach większość stanowiliby
oczekujący, których radyka­
lizm byłby groźny dla WSM.
A tak to się ich odcięło: nie
macie nic do gadania i nie
macie na nic wpływu.

G. KRZYŚZTOŃ: — Więcej,
oni. jako pełnoprawni, człon­
kowie mieliby prawo się ubie­
gać o przyśpieszenia. Tego się
obawiano przede wszystkim.

W. BLASCHKE: — Praw­
dopodobnie w Krakowie bę­
dziemy musieli teras. postąpić
tak samo, jak w Warszawie,
gdzie powołano ,'w spółdziel­
niach rady członków, oczeku­
jących na mieszkania, którzy
będą stanowić mocną grupę
nacisku. Ja wiem, że jest to
wkładanie zapalnika do bomby
z opóźnionym zapłonem ale
sądzę, że to jedyny sposób u-

aktywnienia tych ludtzi. W
mojej spółdzielni oczekują­
cych nie można zwerbować
nawet do pracy w społecznej
komisji rozdzielającej miesz­
kania.

G. KRZYSZTON: — pe­
wno się ożywią, jeśli tytko zo­
baczą, że jest co daiełść.

Prof. HENRYK BATOWSKI

dziejów polskiej
dyplomacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) początku drugiej dekady bronie sojusznika nie mogło
września w akredytowanym jednak być mowy, zwłaszcza

Gdy do Berlina przyszła w Moskwie korpusie dyploma- że sojusze Polski z jej zachod-
wiadomość, że ambasada nie- tycznym, pogłoskom, zanoto- nimi sprzymierzeńcami wy-
miecka wyjechała z Warsza- wanym m. in. przez ambasadę raźnie skierowane były tylko
wy i że jej personel pod kie- niemiecką, która donosiła 14 przeciw agresji niemieckiej,
rownictwem charge d’affai- września, ie jakoby polskie Rządy zachodnie nie zamie-
res yon Wiihlischa dotarł przedstawicielstwo dyploma- rżały powodować swoimi e-

przez Litwę do Prus Wschód- tyczne „przygotowuje się do wentualnymi dalej idącymi
nich, wówczas pozwolono wyjazdu”. To pozostawało krokami jakiegoś ściślejszego
Lipskiemu z personelem o- może w związku z ogłoszo- związania się ZSRR z Niem-
puścić granice Rzeszy rów- nym na łamach „Prawdy” 12 cami.
nież. Wyjazd nastąpił 3 wrze- t.m. artykułem atakującym Stylizacja noty radzieckiej
śnia, najpierw do Hamburga, rząd polski z powodu stoso- z 77 września niewątpliwie
gdyż jako najkrótszą drogę wanego wobec mniejszości na- wywodziła się w dużej mierze
powrotu dyplomaci polscy o- rodowych ucisku we wschód- ze szczególnie antypolskiego
brali przejazd przez Danię, nich częściach Państwa Pol- nastawienia ówczesnego szefa
by potem przez Szwecję i re- skiego; miało tam być też po- rządu radzieckiego, Mołoto-
publiki wschodniobałtyckie wiedziane, że los tych mniej- wa. To jego antypolskie ńas-
dostać się do Polski. Po krót- szóści nie może być obojętny tawienie zostało później w

kim jeszcze zatrzymaniu, . 5 dlk rządu ZSRR. Raport Grzy- historiografii radzieckiej po-
września przekroczono grani- bowskiego wspomina o tym tępione.
cę duńską i 6 rano uczestnicy artykule, ale nie mówi, by Trzeba tu jeszcze raz pod-
wyprawy znaleźli się w Ko- rzecz ta miała być powodem kreślić, że krok rządu ZSRR,
penhadze, gdzie ich przyjął do przygotowań do wyjazdu, bez względu na jego formę,
tamtejszy poseł polski, Sta- Ambasador polski na razie był wynikiem obaw o własne
rzewski. nie spodziewał się rzeczy dla bezpieczeństwo: za wszelką

Lipski przemęczony i nie- niego najgorszych. Według cenę dowództwo wojskowe
zdrów,

’

dopiero po paru togo brytyjskiego kolegi, am- radzieckie nie cheiało dopus-
dniacti mógł wybrać się* w basadora sir Williama Seedsa, cić, by armie niemieckie zna-

dalszą podróż, zatrzymując Grzybowski nie przykładał lazły się na dotychczasowej
się w Sztokholmie i Helsin- zbyt wielkiej wagi do prze- granicy polsko-radzieckie], Do
kach, by z kolei przez Esto- prowadzonej przez radzieckie zajęcia stanowiska s-kierowa-
nię i' Łotwę dotrzeć do Wilna władze wojskowe mobilizacji nego nie przeciw narodowi
i daremnie poszukiwać ewa- w okręgach z Polską grani- polskiemu, lecz przeciw ów-
kuowanego z Warszawv MSZ czących, a na wyrażone w tej czesnym polskim kołom rzą-
poprzez wszystkie ówczesne sprawie przez Seedsa zanie- dzącym, przyczynił? się także
wschodniopolski* wojewódz- pokojenie miał odpowiedzieć, wieloletnia kół tych politvka
twa. Znalazł się wreszcie w źe są to raczej kroki dla za- antyradziecka (...)
Krzemieńcu, w ostatniej chwi- beEpieezenia się przed ewen- Jeszcze przed koncern wrze*-

Inną koncepcję spółdzielczości mieszkaniowej mają działacze

społeczni a inną ludzie, którzy ze spółdzielni żyją...
zanie lokalizacji, przydzielo­
nych wcześniej „Hutnikowi”.
Jedną, czy drugą udało nam

się' wybronić, ale teiren na

Wzgórzach Krzesławickich
prezydent nam już zabrał.
Mieliśmy tam oddawać bu­
dynki w 1983 r. i teraz trud­
no powiedzieć naszym spół­
dzielcom, że będą czekać dłu­
żej, bo byli przed nimi spryt­
niejsi.

W. BLASCHKE: — Pozwól­
cie, że dokończę swą .myśl o

nowych spółdzielniach. Otóż,
gdyby wszystko odbywało się
tak, jąk w założeniach, —- nie
miałbym pretensji...

Z. KOZIARZ: — Wtedy są
tylko dodatkowe efekty mie­
szkaniowe i korzyści. .

W. BLASCHKE: — ...ale
wiadomo jest, że spółdzielnie
podstawowe nie będą miały
ani sił ani środków, aby szyb­
ko . wykorzystać przyznane im
lokalizacje plombowe. Pow­
stanie więc silna presja, żeby
te lokalizacje przydzielić no­
wym spółdzielniom, które wy­
korzystają je jeszcze prędzej.
I to będzie zaprzeczeniem idei
tworzenia małych spółdzielni.

A. DACYL: — Wystarczy
spółdzielczości okroić środki,
aby powiedzieć: „nie jesteś­
cie w stanie”. W uchwale za­
strzeżono zresztą, że jeśli nie
zostaną rozpoczęte inwestycje,
to terem można spółdzielni
odebrać. I będzie, jak do tej
pory. Jakiś zakład — zaczy­
na budować dom i potem roz­
dziela mieszkania między lu­
dzi, którzy nawet nie są spół­
dzielcami.

W. BLASCHKE: — Zwra­
cam uwagę, że teraz w za­
kładach pracy będą bardzo’
silne presje na tworzenie wła­
snych spółdzielni, odpadną
bowiem możliwości uzyskiwa­
nia mieszkań z prezydenckiej
listy przyśpieszeń. Dla mnie
więc

MAŁE SPÓŁDZIELNIE
SĄ PRÓBĄ OBEJŚCIA

WYCOFANYCH OBECNIE
PRZEPISÓW

Z. KOZIARZ: — Tak jest.
W. BLASCHKE: — I to

jest właśnie duże niebezpie­
czeństwo dla spółdzielczości.

GRZEGORZ KRZYŚZTOŃ:
— Przerażacie mnie panowie,
bo widzę, że jestem mniej­
szym legalistą od was. Powo­
łujecie się na ustawy, przepi­
sy... To nie ma sensu. Skoro
ustawy i przepisy są idiotycz­
ne, skoro stwarzają możliwo­
ści wymanewrowania nas na

boczny tor, to trzeba je zmie­
nić. Zaczęliśmy tę dyskusję
trochę od końca, od Stanu
istniejącego. Tymczasem
15—20 lat temu spółdzielczość
była absolutnie, samorządna i

samofinansująca. I my
chcemy do tego w r ó-
c i ć. Organa samorządowe
były kolosalną armią ludzi,
darmową szkolą społecznego,
gospodarskiego podejścia do

rozbudowy kraju. To była ka­
dra, która rzeczywiście eoś
wtedy robiła. I od nas wszyst­
ko zależało. Dlatego uważam,
że za stań obecny spółdziel­
czości nie ponoszą wyłącznej
odpowiedzialności uchwały
rządu czy Sejmu. Przecież
bardzo dużo zawiniliśmy sa­
mi. Mieliśmy takie władze
w spółdzielczej hierarchii
dzięki którym został zniwe­
czony cały wysiłek działaczy.

nie, np. poazydsróały mieszkań.
Na to ktoś się zapytał, etzy
przydziały z puli prezesów
były również jawne. Na eo

Kukuryka: pule prezesów
stworzyło się po to, aby pre­
zesów uchronić przed różnymi
niegodziwymi naciska­
mi. Pula prezesa WSM jako
ochrona przed naciskami! Do­
brze powiedziane!

G. KRZYSZTON: — Co jest
jeszcze ciekawe. Wojewódzka
Spółdzielnia powstała po to,
aby prowadzić inwestycje, aby
budować a tymczasem zajmo­
wała się zasadniczo rozdzia­
łem mieszkań, bo jej się to

po prostu lepiej opłacało.
A. DACYL: — Był to

RADOSNY WYKWIT
TW ÓRCZOŚCI OSTATNIEGO

DZIESIĘCIOLECIA
i ekipy, która chciała mieć
wszystko scentralizowane:
rozmawiać z jednym wojewo­
dą, jednym naczelnikiem, nie
gadać ze spółdzielniami tylko
z jednym prezesem spółdzielni
wojewódzkiej po to, aby go
wezwać i podyktować co ma

robić.

G. KRZYSZTON: — Te
minimalne ilości mieszkań,
rozdzielane w spółdzielniach,
były kontrolowane przez
społeczne rady, komisje, przez
lustracje związku, ale nie sły­
szałem, aby lustracja spraw­
dzała według jakich kryte­
riów rozdziela prezes swą
pulę. To była zupełna dowol­
ność i bezkarność. Rozdział
mieszkań w HiL też się odby­
wał bez rzetelnej analizy,
Ludzie przychodzili do pracy
w kombinacie tylko po to, aby
dostać mieszkanie i odejść z

huty.
W. BLASCHKE: — Przy­

kład z drugiego końca Kra­
kowa. Spółdzielnia im. T.
Kościuszki ma osiedle Widok
i gdy to osiedle po jakimś
czasie stało się bardzo atrak­
cyjne, członkowie spółdzielni
przestali praktycznie otrzy­
mywać tam mieszkania —

szły one dla zakładów pracy,'
za dewizy, z puli • prezesa
WSM. Członków spółdzielni
„Hutnik” pozbawił mieszkań
duży zakład pracy, naszych
— atrakcyjna lokalizacja.

Z. KOZIARZ: — Nie powie­
dzieliśmy jaki. mechanizm
stworzył wojewódzkie spół­
dzielnie. Zrodził je podział
administracyjny kraju, prze­
prowadzony w 1975 r. W za­
rządzeniu o nowych woje­
wództwach premier stwier­
dzał, że wszelkie uchwały,
które nie uwzględniają no­
wych województw są uchy­
lone, a przepisy winny
być dostosowane na bieżąco
do nowego podziału admini­
stracyjnego. Taka była pod­
stawa prawna powołania
WSM-ów, Żeby miały po eo

działać, odebrano spółdziel­
niom bezpośrednie inweśtor-
stwo i stworzono taki statut,
z którego wynikało, że w

skład rady mogą wchodzić nie
tylko członkowie spółdzielni,
co jest zasadą spółdzielczości,
ale i osoby z zewnątrz, to jest
wbrew zasadom.

G. KRZYSZTON: — Ważna
sprawa. WSM od 1975 r. po­
siadała 9-osobową radę spół­
dzielni, a wśródrtych dziewię­
ciu osób było trzech tzw.' le­
wych lodzą-: jakiś tam mło-

we w Krakowie mogą się na­
zwać dobrowolnym zraesze-

niem? Przecież ci członkowie
nie mają alternatywy. On.i
się muszą zapisać do jednej z

trzydziestu spółdzielni pod­
stawowych.

G. KRZYSZTON: — W tej
chwili nawet tego nie mogą.

W. BLASCHKE: — Mimo
ie według statutu powinni
być przyjęci. Zostają więc
członkami spółdzielni z ko­
nieczności i to w jakiś sposób
rzutuje na funkcjonowanie
spółdzielni. Skoro się zapisuję
dobrowolnie, to zależy mi na

tym żeby spółdzielnia była
gospodarna, żebym mało pła­
cił, żeby wszystko funkcjono­
wało na zasadach, jakie mnie
odpowiadają. Natomiast, gdy
jestem zmuszony do wstąpie­
nia, gdyż nie mam innego
wyjścia, to jeśli mi nie pod­
noszą w sposób drastyczny
czynszów — nic mnie więcej
nie musi obchodzić. 90 pro­
cent członków spółdzielni nie
interesuje się tym, co wew­
nątrz ich spółdzielni się dzieje.
Stąd są kłopoty z pozyska­
niem działaczy samorządo­
wych. Pozostają tylko coraz

mniej liczni entuzjaści i fa­
natycy, którzy porywają się
do tej bardzo niewdzięcznej
pracy.

A. DACYL: — Powiedzmy
sobie jasno:SPÓŁDZIELCZOŚĆ

NIE BĘDZIE SOBĄ
JEŚLI NIE BĘDZIE

SIĘ WIĄZAĆ Z ZASADĄ
DOBROWOLNOŚCI

W. BLASCHKE: — Zwróćmy
jeszcze uwagę, że do spół­
dzielni mieszkaniowych na

Zachodzie zapisują się ludzie
po to aby mieszkać lepiej, za

mniejsze pieniądze. W na­
szych warunkach, w tej chwi­
li, spółdzielca jest tą osobą,
której mieszka się gorzej i
drożej w porównaniu z inny­
mi.

G. KRZYSZTON: — To je­
szcze jeden argument za po­
trzebą powrotu do zasad spół­
dzielczości. Mamy walne zgro­
madzenia, radą spółdzielni —

według mnie — powinna być
rada nadzorcza — potem jest
zarząd i dyrekcja, które są
obecnie praktycznie jednym
ciałem. W moim przekonaniu
nie powinno być nawet zarzą­
du, tylko dyrektor i rada nad­
zorcza.

A. DACYL: — Alę zarząd
jest w ustawie.

G. KRZYSZTON: — To

zmieńmy ustawę. Zarządowi
płacimy, a skoro płacimy, to
nic można tych ludzi nazywać
działaczami społecznymi.
Działacz społeczny to ten, kto
nie bierze za to pieniędzy.
Dyrektorowi, który nie powi­
nien być już prezesem zarzą­
du, płacimy i rada nadzorcza
ma oceniać, czy za otrzymane
pieniądze dobrze dba o inte­
resy spółdzielni.

W. BLASCHKE: — Dyrek­
torzy — prezesi nie zawsze u-

teżsamiają się z kierowaną
przez siebie spółdzielnią. Je­
den wręcz kiedyś powiedział:
„Jesteśmy spółdzielczości
po to, aby realizować okre­
śloną politykę państwa”. Ja

przepraszam, ale jeśli to jest
spółdzielnia, to dyrektor po­
winien przede wszystkim re-

presentować Żntorecy jM

RED.: Skoro to absurd, wy-
jaśnijcie przynajmniej pano­
wie, jaki byt cel utworzenia
SBM, bo nie każdy to może
zrozumieć.

A. DACYL: — Wytłumacze­
nie może być tylko takie: w

pewnym momencie państwo
chciało mieć zebraną w jed­
nym miejscu informację na.

temat potrzeb mieszkanio­
wych. To się spełniło. Teraz
są komputerowe wypisy, ta­
bulogramy, wsaystko eleganc­
ko, za spółdzielcze pieniądze,
nie ma- tylko mieszkań. Co
proponujemy? . Uważamy, że

ewidencja potrzeb mieszka­
niowych nie jest naszą sprawą
i powinna być finansowana
ze środków państwowych.

G. KRZYSZTON: — Ja w

ogóle jestem przeciwnikiem
tworzenia takich biur, nawet

jeśli będą one państwowe.
Spółdzielczość może tego typu
informacje dawać raz do ro­
ku bez żadnych komputerów'.

A. DACYL: — Ale jeśli
działamy w państwie o gospo­
darce planowej to musi być
pełna informacja o potrzebach
mieszkaniowych.

G. KRZYSZTON: — A te
biura dały pełną informację?
Nie.

W. BLASCHKE: — Spół­
dzielcze Biuro Mieszkaniowe
wyręczało organa administra­
cji w rejestrowaniu potrzeb,
ale od ludzi przyjmowano
pieniądze na określone struk­
tury mieszkaniowe. Każdy
wypłacający podświadomie był
przekonany, że otrzyma takie
mieszkanie, na jakie wpłacił,
a to była tylko zwykła reje­
stracja. Nieuczciwość polegała
właśnie na tym, że ludziom
stworzono złudzenia.

G. KRZYSZTON: — Ale te
złudzenia trzeba nam mimo
wszystko teraz zrealizować, bo
inaczej ludzie zostaną na lo­
dzie. Obowiązkiem Krajowe­
go Walnego Zjazdu jest pod­
trzymanie tych wszystkich o-

bietaic. To nas nie usprawie­
dliwia, ie prezes Leśniak po­
traktował lekceważąco tych
ludzi, dając im obietnice, a

jednocześnie mając świado­
mość, że ich nie będzie mógł
zrealizować, że obietnic po
prostu nie dotrzyma.

RED.: — Personifikujecie w

tej dyskusji momentami odpo­
wiedzialność za pewien sy­
stem. Pozwólcie, że się jeszcze
raz wtrącę i zapytam: do ja­
kiego stopnia można czynić
odpowiedzialnym za to, co się
działo w spółdzielczości, pre­
zesów wojewódzkich spół­
dzielni? '

A. DACYL: — To było zja­
wisko ogólnokrajowe a że mó­
wimy: „prezes Leśniak”, wy­
nika tylko z tego, że w Kra­
kowie on bronił tego systemu
przez całe lata. Jestem krótko
działaczem spółdzielczym ale
mam jedną zasadę: jeśli mnie
ktoś nie chce, jeśli się nie
sprawdziłem i nje spełniam o-

czekiwań, to przynajmniej
muszę zachować twarz, nie
mieszam do końca ale mam

cywilną odwagę odejść.
G. KRZYSZTON: — Wszy­

stkie błędy strukturalne 'wy­
nikają z działalności WSM.
Nieraz mówiliśmy, że lu­
dziom oczekującym na miesz­
kanie trzeba dać prawa csłcwł-

A. DACYL! — To' jest tak.
Wielu ocizekującycii - mówi:
zgoda, zacznę działać, ale jak
będę w radzie, powiedzą, że

poszedłem tam po to, aby so­
fcie załatwić mieszkanie. Dla­
tego .u nas, w „Związkowej”,
zobowiązałem zarząd, aby
każda sprawa mieszkaniowa
członka • rady była przez radę
rozpatrywana.

Z. KOZIARZ: — Przecież
inaczej być nie może! Każda
sprawa tego typu musi być
zatwierdzona uchwałą rady.

W. BLASCHKE: — Mówimy
o tym, co było’ ale zwróćmy
również uwagę na nowe zja­
wisko w krakowskiej spół­
dzielczości mieszkaniowej. Do­
tąd kontakty między spół­
dzielniami ograniczały się z

zasady do kontaktów preze­
sów czy wiceprezesów, którzy
się spotykali regularnie na o-

peiratywkach, bądź konferen­
cjach. Nie było spotkań po­
między członkami samorzą­
dów różnych spółdzielni. Za­
częły się praktycznie od lip-
ca tego roku. Najpierw w ma­
łym gronie, potem coraz więk­
szym. Z tych konsultacji, z

tych wielogodzinnych dyskusji
narodziła się społeczna kon­
cepcja nowego modelu spół
dtzielczośei mieszkaniowej,
która z pewnością ma jeszcze
braki, ale stała się na tyle a-

trakcyjna, że prawie w całości
weszła do uchwały woje­
wódzkiego! zjazdu,

A, DACYL: -— Ale co się
stało dalej? Zęby zrealizować
tę uchwałę, społeczną, demo­
kratyczną, posiadającą szero­
ką akceptację, delegaci zobo­
wiązali prezydium wojewódz­
kiego zjazdu do powołania ko­
mitetu organizacyjnego nowej
'jednostki wojewódzkiej. Na­
sza propozycja zmierzała do
tego, aby statusem nowej je­
dnostki zajęli się delegaci na

Krajowy Zjazd, ale prezydium
uznało, że lepiej będzie jeśli
zwróci się do poszczególnych
spółdzielni, które wytypują do
komitetu po jednym przedsta­
wicielu. No i w' efekcie w

składzie komitetu znaleźli się
w 90 proc, prezesi — dyrekto­
rzy. Działaczy społecznych było
trzech: ja, Blaschke i Koziarz.
W społecznym projekcie za­
strzegliśmy, że do organów
typu rada, nie powinien wcho
dzić żaden członek zarządu
spółdzielni, a więc i dyrektor,
W uchwale zjazdu to przeszło,
ale komitet organizacyjny
uznał to za dyskryminację i
warunek ten skreślił.

W. BLASCHKE: — Rzecz w

tym, żę inną koncepcję spół­
dzielczości mają działacze spo­
łeczni, a inną ludzie, którzy
z tego żyją. Myślel-iśmy tak:
skoro walne zgromadzenie
podjęło w czerwcu uchwałę <

likwidacji WSM, t.o jest rze­
czą oczywistą, że nowa jedno
stka musi być zupełnie czymś
innym, niż obecna, bo jeśli
miała być to tylko modyfika­
cja, to nie trzeba było niczego
likwidować, a tylko zmienić
statut i ewentualnie ludzi. Opi­
nia jednak delegatów była
taka, że jednostka wojewódz-.
ka przynosi więcej szkody,
n.-ii pożytku, • trzeba tu do­
dać. że jednostka wojewódz­
ka w myśl ustawy nie jest
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Węgry Jak wspomniano, hi- otrzymał instrukcję, by zazą- chociaż kotwa nie miała ta-

tlerowcy bezprawnie zatrzy- ^Em ZSRR wraz^M- kieg0 Pretekstu jak Estonia,
mali trzy osoby: konsula ge- nersMelfm^mbasady i Skorz>’stano Jednak z okazji a

neralneso w Królewcu War- iym personelem amoasaa.y 1 zwłaszcza przyczyniła się tu

chałowskiego, jego zastępcę piacówek^onsSamyc^ któ- £koby WJelka njezr(?czn°ść
Winiarskiego oraz konsula z ^acowińcy zostali wez- Kłopotowskiego w jego postę-
Olsztyna Jałowieckiego, któ- powarnu wobec łotewskiego
ry zginął w obozie, podczas do Moskwy MSZ> ,ja.k .tła'
gdy tamtych dwu po roku 3 “ do Moskwy. maczyh to Łotysze. O ile jed-
wypuszczono Te to właśnie sprawy opoż- nak data 20 września dla lik-

rin służby dynio- niły wyjazd przedstawiciels- widacji poselstwa polskiego w
m?tvcS należał także Ko- twa N'« tylko>. Tallinie wydaje się pewna, o

misar^ GeSny Rzeczy- likwidacja trzech placówek tyle nie mamy podobnego
w Gdańsku lSv konsularnych musiała się nie- wskaźnika dla losów posels-

Wch lracowniSw ułożyły ?ię co P^e«ągnąć, ale ponadto twa w Rydze. Sądzić wszakże

DocMtkowo wprost gro*źnie istniały zrazu wątpliwości, możemy, że zwinięto je riie-
Wbrew prawu miedzvnarodo' czy ich członkowie, jak tez wiele później, a w każdymWbrwpau^ęy ambasady polskiej w Mo- razie przed końcem września
weniu zostali zaraz 1 września skwie> będą. nadal posiadać j te zaWarta w polskim źród-
wszyscy aresztowani 1 p - przywileje dyplomatyczne. W je informacja, iż w obu wy-

sżeść dni w nader „„„a,,,:,, i„i.,T-wanłrwt7aii —-^1—.i. ——.c - —,.,4„trzymani sprawie interweniowali padkach nastąpiło to 5 paź-
• u Cn waruiiKacn, wiciu z jednak w radzieckim komisa- dziernika 1939 — jest nieści-mch zmaltretowano fizycznie. <acie spraw Mgranipznvph “z;e n J

ciężkich warunkach; wielu z

nich zmaltretowano fizycznie. riacie spraw zagranicznych sła.
dono0tich przez^ranićę^htew- P°z«stali '^towie ambasad a- mużej utrzymało się posęls-
slą gdziePw Kownieęjeszcze ^^^zyMkim aSate tW° P°lski^.w KTMni£ cho'

było „ich gXsTMa SSieg” SS “S

d„cbr„unl=ih„ię- - SBSSWMSmS

oolsk; attache bowski tw ,erdzi,_ ze pozytyw- wanja wobec władz litew-
. ............. nie działał w tej sprawie na- skjcb. Litwa przed 17 wrześ-

wet ambasador niemiecki hr. w ogóle nie miała ws-pól-
Schulenburg, który był dzie- nej granicy ze Związkiem Ra-
kanem korpusu dyplomatycz- dzieckim i jego wpływ w

nego. Wyszła też sprawa ta- Kownie zaznaczał się mniej

rowskiej, jak zanotował pa
miętnikarz,
wojskowy płk Mitkiewicz.
Tylko szef placówki, komi­
sarz generalny Marian Cho-
dacki był potraktowany nieco

lepiej.
*

jemniczego zniknięcia szefa silnie niż w Tallinie i Rydze.
konsulatu generalnego w Ki- Po wspomnianej dacie, gdy

Osobno należy przedstawić G^bowskT^wtord^ł^ie^nto oddziały radzieckie, zająwszy
losy wrześniowe tych polskich „puśd M0^kwv dopóki Ma dotychczasowe polskie woje-
placówek, których działalność °Eute1 ¥ ' wództwa wschodnie, stanęły
uległa niespodziewanemu radXPL- ? także na Sranicy litewskiej,

17 łoo„ miocinna- dze radzieckie stwierdziły wpływ ten niewątpliwie
iz nic im o losie za- zwiększył się, jednakże chwi-

gimonego nie wiadomo. Iowo nic nie zdawało się za-

Wyjazd personelu placówek grażać istnieniu poselstwa
polskich nastąpił w końcu 10 polskiego.
października wieczorem kole- Gdy jednak ogłoszony został

przerwaniu 17 tego miesiąca: wszakże,
ambasady polskiej w . Mo­
skwie, konsulatów general­
nych w Kijowie i Mińsku o-

raz konsulatu w Leningradzie.
Wiemy o tym na razie bar­

dzo niewiele, a to głównie z

tzw. raportu końcowego, któ-
ją przez Leningrad do Fin- teksj układu radziecko-litew-
landii,—...

-----

. sk£td pozmej droga skjegp 0 pomocy wzajemnej,
ry ambasador Wacław Grzy- w;°dta przez Szwecję 1 Nor- podpisanego w Moskwie 10
bowski złożył nowym wła- morzem do Francji. Na października 1939 r., w któ-
dzom polskim w Paryżu 6 lis- dworcu zjawili się gremialnie rym j0 układzie zapowiedzią-
topada (dokument ten, które- szefowie opsji dyplomatycz- no przekazanie Litwie Wileń-
go polski tekst dotąd nie był n3rcb akredytowanych w Mo- szczyzny, poselstwo polskie
ogłoszony, znany jest w prze- SKWe, z wyjątkem ambasado- zgocjn;e z instrukcją Ząleskie-

ra .wtoskęgo, który nie mógł zaiożyło stanowczy pro-
juz zbyt ostentacyjnie nara- j-es|' podkreślając, że ziemia

- ------- -------------- -

,— zac się Niemcom; nie było wileńska nadal prawnie sta-
ca 1940 jako dok. nr 184) a przedstawicieli rządu nowi część polskiego terytó-
ponadto z urywkowych infor- ^RR- rium państwowego. Na pro-
macji zawartych w brytyj- Krok rządu radzieckiego z test ten, złożony 12 paździer-
skich i niemieckich raportach 17 września wywołał wie- nika, odpowiedziało dwa dni
dyplomatycznych. 1« krytyk i nie mógł nie potem litewskie MSZ, odrzti-

Raport końcowy mówi o aa- spowodować wielkiej dozy cając twierdzenie zawarte w

biegach Grzybowskiego u rozgoryczeniapo stronie poi- proteście i stwierdzając, że
rządu ZSRR w sprawie uzys- skiej. Ambasadorowie polscy-Wilno jest stolicą Litwy. Przy
kania pewnych dodatkowych w Londynie i Paryżu założyli tym nota litewska stwierdza-
dostaw, m. in. materiału wo- oficjalne protesty w imieniu, ta, iż zdaniem rządu litew-

jennego dla Polski, co spot- swego rządu, licząc na mani- skiego państwo polskie' nie
kało się z odmową ze wzglę- festację solidarności ze strony stnie.ie i że Litwa nie uznaje
du na zobowiązania wypły- sojuszników: Anglicy i Frań- rządu polskiego w Paryżu. By­
wające z paktu o nieagresji cuzi ograniczyli się wszakże to to więc jednoznaczne z zer-

podpisanego między ZSRR a do złożenia w Moskwie not waniem stosunków dyploma-
Niemcami 23 sierpnia. Amba- odrzucających twierdzenie tycznych. Wobec tęgo poseł
sador polski musiał zacząć ży- zawarte w nocie radzieckiej z Ćharwat ze swym persone-
wić pewne wątpliwości, a na- 17 września o zaniknięciu !em opuścili Kowno 16 paź-
wet, może obawy, jeśli wie- Państwa Polskiego. O ener- dziernika. udając się przez
W« pogłoskom krążącym na gtozniejszych krokach w o- Rygę do Szwecji (d.c.n.)

Jadzie francuskim i angiel­
skim, znajdującym się w tzw.

Polskiej Białej Księdze z mar-
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Wielki sukces Fendereckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

świetny sposób interpretują­
cych utwory wielkiego mis­
trza. Piero Bellugi który sześć
razy z włoskimi zespołami
Wykonywał w Italii „Pasję”
oddał cześć jej krakowskim
interpretatorom podkreślając
niezwykłą ich wrażliwość
Znakomicie wypadli w par­
tiach -solowych Delfina Am­
broziak, Andrzej Hiolski, Ed­
mund Kossowski oraz recyta­
tor Edward Lubaszenko.

W podobny sposób Ewa Pod-
leś, Jadwiga Gadulanka, Wie­
sław Ochman i Andrzej Hiol­
ski zabłysnęli w „Te Deum”.
Wzruszająco brzmiały motywy
pieśni „Boże coś Polskę”, wple­
cione w ten utwór i wykony­
wane w kościele, w którym
znajduje się sarkofag Jana Ka­
zimierza, ozdobiony płasko­
rzeźbą przedstawiającą bitwę
pod Beresteczkiem.

Przypomnieć warto, że w'
tym samym kościele przed
dwoma laty jury nagrody im.
Artura Honeggera proklamo­
wało Pendereckiego jej laurea"
tern za utwór „Magnificat”
który z tej okazji został wte­
dy wykonany przez jeden z

francuskich zespołów filhar-
monicznych. Wcześniej Frań
cja uhonorowała Pendereckie­
go doktoratem honoris causa

Uniwersytetu w Bordeaus, któ­
ry to tytuł dołączył do podob­
nych amerykańskich, zacho-
dnioniemieckich i polskich
Krzysztof Penderecki, rektor
Akademii Muzycznej w Kra­
kowie był także lub wciąż je­
szcze jest profesorem na uni­
wersytetach lub akademiach
muzycznych w USA i RFN.

Na konferencji prasowej w

paryskim ratuszu, która zgro­
madziła kilkudziesięciu zainte­
resowanych, kompozytor od­
powiadał na pytania odnoszą­
ce się do jego twórczości. Wię-

kszość tych pytań tyczyła jego
kompozycji sakralnych, co po­
zostawało zapewne w związku
z treścią festiwalu. Penderec­
ki przypomniał więc, że w jego
twórczości muzyka sakralna
występuje jako jedno z waż­
nych, ale nie jedynych, zain­
teresowań obok muzyki świec­
kiej, obok oper i innych form.
Podał tytułem przykładu, że
obecnie pracuje nad muzyką
do opery buffo na motywach
słynnej komedii Alfreda Jarry
— „Król Ubu”.

Do jakiej przypisuje się
szkoły? Padło inne pytanie, na

które Penderecki odpowiedział,
że do żadnej, odcinając zarów­
no swoje inspiracje od parys­
kiej szkoły słynnej Nadii Bou-
Ianger jak od wpływów szkoły
darmsztadzkiej — obu mają­
cych wpływy w Polsce. Indy­
widualista Penderecki, muzy­
kologom pozostawił trud kwa­
lifikacyjnych zaszufładkowań

A skąd jego rzadkie wśród
kompozytorów współczesnych
zainteresowanie dla muzyki
sakralnej nawet wtedy, gdy
wypełnia ona tylko część jego
działalności? Pan Krzysztof
odpowiedział, że Kościół w Pol­
sce był w okresach dramaty­
cznych dla kraju nośnikiem
świadomości narodowej i po­
stępu. Stąd źródło jego inspi­
racji. Dorzucił — rozszerzając
odpowiedź — że utwór „La-
crimosa” napisał dla „Solidar­
ności” i wyczuwało się w tej
odpowiedzi, śe kompozytor
jest zawsze tam, gdzie bije.
polskie serce, gdzie czuje się
puls historii. Zresztą: czyż nie
potwierdza tego „Te Deum”,
albo czy nie wynika to z daty
skomponowania „Pasji” wg
św. Łukasza przypadającej na

tysiąclecie państwa polskiego.
Urodzony w Dębicy w 1933 r.

kompozytor miał 83 lata gdy
stworzył to wielkie dzieło, za­

pewne jedno z jego nieśmier­
telnych.

Wielokrotnie — jako długo­
letni korespondent prasy pol­
skiej w Paryżu — miałem
szczęście być świadkiem suk­
cesów Krzysztofa Penderec­
kiego. Już kilkanaście lat temu
w tygodniku paryskim „Jourz
de France” nazwano go współ­
czesnym Bachem, który nie­
śmiertelne treści potrafi prze­
kazać we wskroś nowoczesnej
formie. Wyróżnia to Penderec­
kiego spośród tych wszystkich
współczesnych kompozytorów,
których muzyka nie dociera do
słuchacza i nie wzrusza. Było
to po tym, jak jego „Pasję”
wykonano po raz pierwszy w

Paryżu w innym kościele choć
także w dzielnicy łacińskiej: w

kościele St. Severain w obsa­
dzie znanej z późniejszych płyt.
I znów o prawo do głosu ubie­
ga się symbolika: do dziś w

tym kościele wisi obraz matki
Boskiej Ostrobramskiej przy--
pisywany Towiańskiemu a był
to w latach Wielkiej Emigracji
połowy ubiegłego wieku ko­
ściół, w którym spotykali się
Polacy. Nieopodal przy Rue de
Seine mieszkał Adam Mickie­
wicz.

Potem słyszałem wspaniałe
wykonanie pierwszego kon­
certu skrzypcowego pana
Krzysztofa w Bazylice Królów
w Saint Denis. Konstanty An­
drzej Kulka grał w partii so­
lowej.

Na czele 4 Paryskiego Festi­
walu Muzyki Sakralnej stoi
pan Marcel Landowski — wy­
bitny krzewiciel muzyki, sam

kompozytor, syn rzeźbiarza
Landowskiego, któremu Paryż
zawdzięcza wiele wspaniałych
rzeźb-pomników. Wnuk pow­
stańca styczniowego z 1883 r.

Z Paryża składam meldunek:
Polska obecna

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Teałr Telewizji

„Dziady"
widziane we śnie

Wiadomo, że „Dziady” Mi­
ckiewicza a zwłaszcza ich
część III to ważny i stale a-

ktualny utwór polski; aktual­
ny zwłaszcza wtedy, gdy za­
grożone są podstawy bytu na­
rodu. A ponieważ podstawy
bytu narodu zagrożone są w

ten czy w inny sposób od dość
dawna a ostatnio w szczegól­
ności, więc z tym większym,
napięciem oczekiwałem na te

„Dziady” w telewizorze, które
zobaczy cała Polska. Cóż je­
dnak zobaczyłem?

Oto wchodzi do jakiejś pi­
wnicy młody chłopiec, taki ja­
kiś współczesny student; pa­
trzy — a tu na ziemi leży ksią­
żka, otwiera i czyta. — Oka­
zuje się, że to jakiś tekst pod
tytułem „Dziady". Czyta pię­
kny Wstęp (od dawna zakaza­
ny cenzuralnie) co jest wspa­
niałe, a my czekamy, co też
będzie dalej. Okazuje się, że
czytając ten tekst i następnie
— dla zachowania równowagi
ideowej — tekst końcowy dra­
matu a mianowicie znany
wiersz „Do przyjaciół Moska­
li”, chłopiec uległ jakiemuś
omdleniu, został zahipnotyzo­
wany czy też po prostu usnął.
I oto jest już Gustawem w ce­
li wileńskiego więzienia. Dalej
toczą się całe „Dziady" Mi­
ckiewicza, które są snem tego
młodego człowieka. On oczy­
wiście gra w nich główną rolę.
Kiedy cały tekst Mickiewicza
— niestety pozbawiony bar­
dzo istotnej sceny salonu war­
szawskiego — prześni mu się,
chłopiec się obudzi, odczyta

piękny fragment z „Ustępu
Dziadów części III” zatytuło­
wany „Pomnik Piotra Wielkie­
go”, położy książkę na ziemi i
pójdzie sobie. My pozostanie­
my z przekonaniem, że nie był
to dobry sen, że był to raczej
koszmar senny, niejasny, za­
gmatwany i nielogiczny.

Bo prawdą jest to, że ro­
mantyczny utwór Mickiewicza
jest wielowarstwowy, niespój­
ny scenicznie, że przypomina
scenariusz filmowy lub operę
fantastyczną i że dlatego trze­
ba go jakoś urealnić, nadać
mu ramy; ale ramy snu to

bardzo niedobry pomysł. Sen
ma swoją poetykę, we śnie
wszystko może się zdarzyć, ale
także: „Sen mara — Bóg wia­
ra”. To znaczy, że sen jest my­
lący, często kłamliwy, że to, co

widziane we śnie jest niewa­
żne. „Dziady" wtedy są istotne
i ważne, kiedy uda się ich
twórcom pokazać te cuda jako
prawdę a nie jako marzenia i
rojenia. Bo to nie są rojenia,
to jest prawda, i choć to nie­
możliwe, tak być musi. Poza
tym zbulwersował nie Bóg
Ojciec, który śpiewa fragmen­
ty wypowiadane w oryginale
przez anioły, co zakrawa na

blużnierstwo a jest całkowicie
pozbawione sensu zważywszy,
że w „Dziadach” Konrad dłu­
go na Boga krzyczy i go pro­
wokuje, a ten słowa nie mówi.
A tu śpiewa nawet?

Konrad Cezarego Moraw­
skiego zaczynał od tego na

czym powinien być kończyć

swoje kwestie, to znaczy za­
czynał krzyczeć i mówić ba­
sem, choć powinien zaczynać
od szeptu i mówić głosem nor­
malnym, nawet wtedy, gdy
był bardzo podenerwowany.

Zbigniew Zapasiewicz był
zdecydowanie najlepszym a-

ktorem przedstawienia, cho­
ciaż jego Ksiądz Piotr jest ra­
czej Piotrem Skarpą niż bie­
dnym, pokornym,mnichem,
który doznał olśnienia.

Scena balu u Senatora od­
byta w celi skazańca, miała
swój wdzięk, chociaż diabły
przebrane za piękne polskie
panny, które sprzedawały się
zaborcy, to też jakieś nieporo­
zumienie.

, Uderza przy tym tradycjo­
nalizm odczytania znaczeń te­
go dzieła przez reżysera. Ten
tak pozornie pełen imoencji
człowiek, gdy przyszło do
spraw najważniejszych, zdał
się na lektury szkolne i-inter­
pretacje (pycha i pokora oraz

inne...) dość sędziwe i nie za­
wsze najsłuszniejsze.

Wołam raz jeszcze: — Dro­
dzy Panowie Artyści. Trochę
skromności i trochę wiary w

lud prosty co patrzy na wasze

produkcje! Wierzcie, że Mi­
ckiewicz wiedział co czyni,
tworząc „Dziady”, wierzcie, że
lud zrozumie poetę bez Waszej
pomocy. 1 strzeżcie się „no­
wych odczytań”. Bo — jak po­
wiadał śp. profesor Kazimierz
Wyka — „nowe odczytanie" to

zwykle bywa po prostu pier­
wsze przeczytanie. (masz)

Partia musi się bronić
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

no znać pełną praw­
dą, a wówczas samo

potrafi ocenić, po
czyjej stronie jest
racja.

(Fragment opinii członków
POP w „Kablu”, sformułowa­
nej na ogólnym zebraniu par­
tyjnym w dniu 3 bm.)

GŁOSY W DYSKUSJI

G Co stało się x akty­
wem partii?

® Uchwały KC to nie

plebiscyt?
Jan Trzopek: — Decyzje

strategiczne podejmowane
przez partię muszą być reali­
zowane. Nie można wybierać
z Uchwał KC tylko to, co nam

odpowiada i co uważamy za

słuszne. Uchwały KC to nie
plebiscyt. Dyscyplina partyj­
na obowiązuje każdego.

Od dawna zadaję sobie py­
tanie: co stało się z akty­
wem partii? Dlaczego nie po­
trafi on bronić partii? Dla­
czego boi się kontaktów z

nami, robotnikami? Dlaczego
została zerwana więź partyj­
na góra — dół? Dlaczego cią­
głe, my w partii, mówimy i

walczymy o to samo? Na
przykład informacja partyjna.
Wyprowadzanie partii. z za­
kładów pracy, Kiedy mnie py­
tano o fakty, ja nś.« posiada­
łem takich informacji, choć
uczyniłem wszystko, aby je
mieć. Szybka i prawdziwa in­
formacja to podstawowy wa­
runek, aby działanie partii by­
ło prawdziwe i skuteczne. Ile
razy jednak będziemy mustełł
to powtarzać?!

Postawa członków partii.
Dziś przypomina ona wótz cią­
gniony przez parę koni, gdzie
każdy ciągnie w swoją stro­
nę. Co robić, aby te konie
ciągnęły razem?

(W dalszej części swojej
wypowiedzi bardzo ostro

krytykuje prezydenta za de­
cyzje o przeznaczeniu 5 dkg
kawy dla mieszkańców Kra­
kowa pnzed Świętami oraz

decyzje rządu o podwyżce cen

benzyny, która jest przykła­
dem szczególnie drastycznego
sposobu zlekceważenia wcze­
śniejszych konsultacji ze

społeczeństwem. Decyzje te

krytykowała większość zabie­
rających głos).

9 Porozumienie narodo­
we powinno być po­
przedzone porozumie­
niem nas wszystkich
Urzędnik
działacz?

partyjny-

Ryszard Pająk: — Apel o

porozumienie narodowe po­
winniśmy przyjąć jako nasz

apel. Jest to ratunek bytu
Polski socjalistycznej. Poro-
aumienie narodowe powinno
być poprzedzone porozumie­
niem nas wszystkich. Na po­
czątek, porozumienie wszyst­
kich członków partii.

(...) Nam niepotrzebni są
urzędnicy partyjni, bo oni

osłabiają partię. Potrzebni są
działacze prawdziwi — nie ga­
binetowi! Gabinetowy styl
działania partii powinien się
dawno skończyć. On jednak
trwa!

. (O „GAZECIE KRAKOW­
SKIEJ”: Jest to dobra gazeta.
Dobrze służyła i służy partii.
Więcej jednak powinna pisać
o zakładach pracy — o robot­
niku i jego problemach).

9 Przykład idzie z góry,
a porozumienia u góry
nie widać

Czy gen. Jaruzelski
ma dobrych dorad­
ców?

Mieczysław Majchruk: —

członek Centralnej Komisji
ds. Reformy Gospodarczej:

— Przed Zjazdem był o-

gromny mądry i dobry ruch
w partii. Po Zjeździ©, kiedy
juz było po demokratyezzycn
wyborach, zapanuwał dziwny
spokój. A przecież my chcie-
liśmy działać dalej*. Także i
tu u nas, w „Kablu”. Chcie-
liśmy porozmawiać z nowo

wybranymi sekretarzami KK
i KD PZPR. Pragnęliśmy tych
stałych spotkań i kontaktów.
Niestety. Ludzie przez nas

wybrani nie chcieli przyjść do
nas. Oni są dziś znowu zwy­
kłymi urzędnikami partyjny­
mi. Nauka poszła w las. Co
dzieje się obecnie w partii? Jej
działanie widać tylko na dole,
bo tu panuje zgoda i ludzie
chcą coś robić dobrego dla
siebie i innych. U góry w

partii nie widać działania, nie
ma porozumienia i nie ma

zgody. Odbywa się plenum za

plenum — podejmowana jest
uchwała za uchwałą i jakoś
leci, a efektów nie ma. Jak
dziś podnieść zaufanie do
partii w społeczeństwie, skoro
dzieje się tyle złego? Kto ma

bronie i kto dziś broni partii?
Ona musi się bronić przede
wszystkim swoją mądrością i
skutecznością —. to jest naj­
lepsza obrona. Co robi rząd?
Podejmuje różne dziwne de- .

cyzje, które podobno konsul­
tuje ze społeczeństwem. Na­
leży tylko zapytać, dlaczego
nikt tych konsultacji nie
przestrzega, a ostateczno de­
cyzje godzą w społeczeństwo?
A przecież miało być dla każ­
dego równo i sprawiedliwie.

Ja się zastanawiam, cay
tow. Jaruzelski ma dobrych
doradców? Nie wiem... Nam

potrzeba doradców-prakty-
ków, a nie teoretyków. Prak­
tyków, którzy znają problemy
szarych ludzi partii i kraju,
znają POP i praeują z nimi
na co dzień. Nie wstydzą się
odwiedzać zakłady pracy. Dzi­
siejsi doradcy to w większości
ludzie, którzy nie mają i nie
chcą mieć kontaktu z klasą
robotniczą. To trzeba zmienić,
o ile nie jest już za późno!

IDEA FRONTU POROZU­
MIENIA NARODOWEGO. Je­
stem za, ale... W tym Froncie
wszyscy powinni mieć jedna­
kowo ważny głos nie tyl­
ko partia, dlatego, że jest kie­
rowniczą siłą i wielu po pro­
stu głupio myśli, że właśnie
dlatego ma monopol na mą­
drość. Porozumienie to szacu­
nek dla partnera. Porozumie­
nie to równość dla wszyst­
kich. Prawda. Cel porozumie­
nia to dobro narodu. I tym
dobrem nie można frynWr-
czyć — trzeba po ludzku do­
gadać się. Nie wolno też krzy­
czeć i straszyć, kiedy się mó­
wi o porozumieniu. Sprawą
najważniejszą musi być je­
dnak zlikwidowanie kryzysu
gospodarczego i politycznego
w kraju.

®Ktozkimmasiępo­
rozumieć?

@ Niech mądrość i zgoda
na dole będzie przy­
kładem dla góry...

Marian Tabor: — Porozu­
mienie? Mówimy o porozu­
mieniu od Sierpnia. Warto
więc zapytać, co dziś oznacza

porozumienie. Jaki jest jego
cel? Ja na przykład nie wiem
kto z kim ma się porozumieć?
Czuję, że partia jest rozbita.
Dlatego pytam, jaka jest rze­
czywista sytuacja w partii
i w „Solidarności”? Odbył się
Zjazd Partii i Zjazd „Solidar­
ności”. 1 co?! Ani w partii,

ani w „Solidarności” nie ma

zgody, nie widać konsolidacji.
Szerzy się anarchia. Każdy
ma do każdego pretensje.
Związki branżowe, że się z

nimi nie rozmawia. SD i ZSL
— że się z nimi nie liczą, itd.
itd. Czy w tym chaosie Front
Porozumienia Narodowego nie
stanie się wyłącznie narodo­
wym, wiecznie obradującym
sejmikiem? A rola Sejmu po­
legać będzie na tym, że bę­
dzie tylko zatwierdzał i mó­
wił tak, lub nie. Zacznijmy
więc od siebie. Musimy żądać
od wszystkich członków par­
tii, aby rzeczywiście odpowia­
dali za swoje decyzje i były
one mądre, logiczne 1 skutecz­
ne. Nawet jeżeli będzie się to
działo wbrew bzdurnym prze­
pisom, których do dziś nie u-

dało się nam zmienić. Zacznij-
my od siebie — dołu partii.

@ Trzeba zdjąć białe rę­
kawiczki

@ Trzeba przestać wsty­
dzić się robotnika

Jan Dziubek: (na początku
dzieli się swoimi refleksjami
o sposobach przyjmowania do
partii dawniej i dziś) (...) In­
formacja w partii? Straszli­
wie spóźniona! A to dlatego,
że nikomu na niej nie zale­
ży! Tylko mówi się o niej i
mówi. Wielu znów usiadło w

wygodnych fotelikach i wal­
czy o’ nie. A to zajmuje dziś
dużo, dużo czasu. W partii
walczy się o fotele, nie o lu­
dzi pracy. Czas zdjąć te białe
rękawiczki. Czas przestać
wstydzić się w partii (robotni­
czej) robotnika. Trzeba do
niego prtzyjść i przekonać go.
Opuścić gabinety, bo w nich
zaduch utrudnia zdrowe my­
ślenie.

(O „GAZECIE KRAKOW­
SKIEJ”: Powinna więcej pi­
sać o zakładach pracy. Dla­
czego ciągle tę „Gazetę” tak
trudno dostać? My musimy
mieć przecież dziś dobrą i
wiarygodną informację. Wte­
dy będzie nam łatwiej I prze­
staniemy się bać, że mamy
tytko „bilety partyjne”).

@ Front Porozumienia

Narodowego to dziś

tylko hasło...

9 Hasło to stanie się
wartością, jeżeli stanie

się także wolą całego
narodu

Wiesław Włosik: — Czy
partia jest w stanie wypro­
wadzić kraj z kryzysu? Sa­
ma partia, bez poparcia całe­
go społeczeństwa tego nie do­
kona. Partia musi zaprzestać
straszenia. Rozważania, co po­
niektórych, o siłowym roz­
wiązaniu sprawy są straszli­
wie niebezpieczne. Musimy
się im z całą mocą przeciw­
stawić. Front Porozumienia
Narodowego to dziś tylko ha­
sło. Żadna ze stron nie przed­
stawiła konkretnych propo­
zycji, czym ten Front ma

być, jak będzie działał i w ja­
kim celu. Nie wystarczy po­
wiedzieć — potrzebne jest
nam porozumienie. Trzeba to
hasło wypełnić treścią potrzeb
eałego polskiego społeczeń­
stwa.

II. „Front Porozumienia
Narodowego” jest niezbędny
dla położenia kresu chaosowi
i przywrócenia zaufania spo­
łeczeństwa do rządu oraz wyj­
ścia z kryzysu polityczno-go­
spodarczego. W ramach Fron­
tu trzeba ustalić podział ról,
jakie przypadną poszczegól­
nym siłom, uczestniczącym w

tym Foncie. Może to być po­
rozumienie tylko na zasadach
klasowych — porozumienie
nie za wszelką cenę. Każde
działanie sprzeczne z zasada­

mi zawartego porozumienia
trzeba wyjaśnić jednoznacz­
nie, dopuszczając do argu­
mentacji wszystkie strony
porozumienia narodowego.

(.„) Nie wyobrażamy sobie
porozumienia bez uznania ze

strony wszystkich przewod­
niej roli partii w budowie so­
cjalizmu. Sprawowanie kie­
rowniczej roli przez PZPR
nie może jednak odbywać się
na dotychczasowych zasadach
zmonopolizowania władzy we

wszystkich nawet najdrob­
niejszych ogniwach zarządza­
nia. Jest wiele dziedzin pow­
szedniego życia społeczno-go­
spodarczego, w którym nie ma

innych rozwiązań, jak socja­
listyczne stosunki społeczne.
W związku z tym, nie zacho­
dzi obawa, że jeżeli w tych
dziedzinach wpływ na decyzje
będzie mieć, poprzez swoich
przedstawicieli, całe społe­
czeństwo, czy poszczególne
środowiska, to nastąpi odej­
ście od zasad socjalizmu.

NAJWAŻNIEJSZE ZADA­
NIA JAKIE NALEŻY POD­
JĄĆ W RAMACH POROZU­
MIENIA NARODOWEGO:

© Ustalenie programu wyj­
ścia x kryzysu gospodarczego i
konsekwentne jego realizowa­
nie, zahamowanie inflacji,
wzrost produkcji i przywróce­
nie więzi między miastem a

wsią.
@ Zlikwidowanie, w jak naj­

szybszym czasie, reglamentacji
na artykuły żywnościowe, która
jest hańbą dla naszego kraju, w

oczach całego świata.
9 Określenie wiarygodnego

minimum socjalnego (a nie bio­
logicznego), które stanowiłoby
podstawę przy podejmowaniu
wszelkich decyzji rzutujących
na stopę życiową społeczeństwa.

@ Uzgodnienie zasad ordyna­
cji wyborczej do Rad Narodo­
wych i Sejmu oraz przeprowa­
dzenie według niej najbliższych
wyborów.

Wykazywanie czujności, by
nie było powrotu do sytuacji
przedsierpniowej, eliminując je­
dnocześnie wszelkie wpływy
elementów radykalnych, we

wszystkich siłacn, iworzącycn
Front Porozumienia Narodowe­
go, takłócających porozumienie.

(Fragmenty opinii organi­
zacji! partyjnej „Kabla” z dn.
3 bm.)

PODSTAWOWE TEZY
WYSTĄPIENIA CZŁONKA
KC PZPR — JERZEGO ZIĘ­
BY

NIE PARTIA, A LUDZIE
PARTII „WPUŚCILI
NAS W MALINY”

@ Czy partia rzeczywiście
jest wszystkiemu winna? Na
to pytanie tow. Zięba odpo­
wiada: Nie partia, a ludzie w

partii „wpuścili nas w mali­
ny”. I teraz właśnie ludzie
partii muszą te błędy napra­
wić. Podstawowe pytanie dla
naszej partii, w obecnej sytu­
acji, brzmi: Czy nasze decy­
zje partyjne, tam na górze, są
zgodne z waszymi odczucia­
mi? Z odczuciami szerego­
wych członków partii. I czy
one pomagają wam w co­
dziennym działaniu? Jeśli ta­
ka korelacja będzie istnieć lub
zaistnieje będzie to dla partii
potrzebna i oczekiwana od
dawna wartość.

JAKIE JEST KC?

W mojej ocenie Komi­
tet Centralny jest przede
wszystkim tym, który wybra­
liśmy w najbardziej demo­
kratycznych wyborach, sami.
Jest to KC odważny i prawy
w swoim działaniu. Brakuje
nam jednak świadomości
wsparcia przez POP. Trzeba
pamiętać, że jest to nowy KC
i trzeba trochę czasu aby
wszyscy się poznali i „dotar­
li”.

JAKI JEST GENERAŁ
JARUZELSKI?

O Wielu członków partii
pyta mnie wprost: Kto to jest

i jaki jest generał Jaruzelski?
Odpowiadam, że jest to po
prostu Polak, który może nam

pomóc i może nas zjednoczyć.
A to dziś najważniejsze. Jest
to człowiek, który dźwiga’
ogromną, bo podwójną odpo­
wiedzialność: w partii i w

rządzie.
CO TO ZNACZY

SAMOOKRESLENIE SIĘ
JAKO CZŁONKA PARTII?

9 Ja też jestem członkiem
partii i członkiem „Solidarno­
ści”. Wielokrotnie już mówi­
łem jakich praw bronię jako
członek partii będąc w „Soli­
darności”. Dokąd będę mógł
walczyć o robotnika dla partii
i bronić praw partii, tak dłu­
go będę w „Solidarności",

O „GAZECIE
KRAKOWSKIEJ”

© Podzielam pogląd, że w

politycznej walce ,,GK” po­
winna wspierać nas członków
partii komentarzem politycz­
nym, bardziej partyjnym i

bardziej pryncypialnym. Czy
„GK” może być nadal otwar­
ta? „GK” począwszy od Sier­
pnia zrobiła dla naszej partii
doskonałą robotę, ale... Od
Sierpnia upłynęło już prze­
szło półtora roku. Zmieniła
się sytuacja w partii i W

kraju. Zmieniła się taktyka
walki politycznej. Ta wódka
jest dziś ostra i bezkompro­
misowa. 1 o tym wszystkim
towarzysze z „GK” powinni
wiedzieć — powinni to zro­
zumieć. Wyciągnąć wnioski
z tej. nowej styuacji.

Przytoczyłam głosy i wnio­
ski z dyskusji, zaprezentowane
w czasie ogólnego zebrania
organizacji partyjnej kra­
kowskiego „Kabla”. Uczestni­
czyli w nim m, in. członek
KC, 1 sekretarz KZ PZPR
„WSK” w Krakowie — Je­
rzy Zięba oraz I sekretarz KK
PZPR — Krystyn Dąbrowa.
Zebraniu przewodniczył I se­
kretarz KZ PZPR „Kabla” —

Mieczysław Dulski. Z1 ostat­
nim listem (materiałem) Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
wystosowanym do wszystkich
POP w kraju, zapoznał ze­
branych sekretarz KZ PZPR.
„Kabla” — Edward Nowak.

W czasie zebrania głos za­
brał także I sekretarz KK
PZPR Krystyn Dąbrowa. Po­
nieważ jego wystąpienie było
rozszerzeniem materiału Biu­
ra Politycznego i miało cha­
rakter typowo informacyjn
instruktażowy, nie przytocz;
łam jego głosu w tej relac,

ODE MNIE: Wypowied
robotników „Kabla” zapri
zentowanych w czasie tego z

brania wysłuchałam z pewn
satysfakcją. Cechuje je bt
wiem mądrość, opanowanie
spokój. Jest w nich rozwags
odpowiedzialność

' i zwykł
ludzkie, bardzo szczere zatro
skanie o losy nas wszystkie!
i Polski. Nie ma w nich de
magogii, pouczeń i krzyku
tym właśnie różnią się w.

kilku dotychczasowych wy­
stąpień tzw. gabinetowych
aktywistów partyjnych. Ich
koncepcja porozumienia, tu w

„Kablu”, oparta jest na ta­
kich wartościach podstawo­
wych jak: równouprawnienie,
prawda, wiara w szczerość
intencji tych, którzy zechcą
w porozumieniu uczestniczyć.
Wiarygodność, prawość reguł
gry i to, aby nadrzędnym ce­
lem porozumienia było całe
społeczeństwo — nasz wspól­
ny interes. Nasz — tzn.

wszystkich Polaków, a nie
ambicje i partykularyzm
stron, które będą nas w Ra­
dzie Porozumienia Narodowe­
go reprezentować. Oby przy­
szłość spełniła te nadzieje.

GRAŻYNA NOWAK

Przed Krajowym Zjazdem
mówią delegaci

BRUNON RAJCA

Nie wchodzić! Strajkuję!
(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)
szczeblem pośrednim
pomiędzy spółdzielnią podsta­
wową, a centralą a zatem nie
ma konieczności jej utrzymy­
wania. O tym, czy jej istnie­
nie jest potrzebne, mogą za­
decydować spółdzielnie pod­
stawowe. Stąd powstał dyle­
mat, czy nowa jednostka ma

być udoskonaloną wojewódz­
ką spółdzielnią, czy też czymś
zupełnie innym. Etatowi pra­
cownicy przyzwyczaili się do
pewnych struktur, powiązań i
dla nich zmiana całej kon­
cepcji wiąże się z pewnym
niebezpieczeństwem, więc u-

ważają, że lepsze coś, co zna­
ne, choć niedoskonale lub na­
wet złe, od nieznanego. Ta a-

sekuracja przed całkiem no­
wymi strukturami jest zresztą
Spowszechna w naszym kraju.
Brakuje odwagi przed pod­
jęciem ryzyka, więc urucha­
mia się hamulce. My założy­
liśmy, że jednostka wójewódz-
ka nie ma być jednostką
władczą jak do tej pory,
lecz. wspomagającą, ma

reprezentować przed władza­
mi wojewódzkimi uzgodnione
łtanowisko spółdzielni. Po­

winna zatem -zatrudniać nie
kilkadziesiąt, a kilkanaście,
góra 25 osób, a to znów nie
mieściło się w ukształtowa­
nych dotychczasową praktyką

poglądach etatowców. Stąd
komitet organizacyjny przy­
gotował taką koncepcję, jaka
była wygodna preaesom-dy-
rektorom.

Z. KOZIARZ: — Zapropo­
nowali zwykłą zmianę szyl­
du, a w niektórych przypad­
kach coś więcej, niż zmianę,
bo większe możliwości decy­
zyjne niż miała WSM.

A. DACYL: — Po takiej
„odnowie” groziłoby nam coś
znacznie gorszego, niż daw­
niej. W każdym razie stwo­
rzyli takie dziecię, które było
zupełnie niepodobne do ojca.

W. BLASCHKE: — W pew­
nym momencie opuściliśmy
więc komitet organizacyjny,
a nasz sprzeciw znalazł po­
twierdzenie we wszystkich
dużych spółdzielniach, gdzie
projekt, opracowany przez ko­
mitet, został odrzucony. W
związku z tym komitet orga­
nizacyjny nowej jednostki
wojewódzkiej musi być powo­
łany na nowo.

RED.: Za parę dni rozpo­
czyna się Zjazd Krajowy. Czy
sadzicie panowie, że przynie­
sie on odrodzenie ruchu spół­
dzielczego?

G. KRZYSZTON: — Nie je­
stem optymistą. .Kadra działa­
czy społecznych została po­
ważnie osłabiona, a wybór

delegatów w wielu wypad­
kach dokonywał się w spo­
sób zupełnie przypadkowy.
Skorzystali z tego etatowi
pracownicy zarządów. Może
się więc okazać, że Zjazd zo­
stanie zdominowany przez
tych właśnie ludzi i wypra­
cowanie form, gwarantujących
samorządność, stanie się nie­
bywale trudne.

W. BLASCHKE: — To nie­
bezpieczeństwo zauważyli
działacze społeczni nie tylko
w naszym województwie. Stąd
się wzięło listopadowe spot­
kanie konsultacyjne delegatów
w Gdańsku. Udało się zbliżyć
pewne poglądy, ale jeśli cho­
dzi o zjazd, jestem pesymistą.
Jeśli w Krakowie zjazd wo­
jewódzki oraz prace komitetu
organizacyjnego nowej jedno­
stki nie potrafiły wypracować
jednoznacznego stanowiska,
trudno sobie wyobrazić, aby
w ciągu trzech dni ponad czte­
rystu delegatów potrafiło po­
konać sprzeczności i lokalne
interesy, dzielące spółdzielców
43 województw.

*

Na drugi dzień po tej dys­
kusji odbyło się drugie, prze­
widziane statutem walne zgro­
madzenie WSM, które miało
ostatecznie zadecydować o li­
kwidacji jednostki wojewódz­
kiej. Wbrew oczekiwaniom

spółdzielców WSM nie uległa
likwidacji.

Wiesław Blaschke przewod­
niczył temu zebraniu. Poprosi­
liśmy go o opinię. Powiedział:

— Odnoszę wrażenie, że de­
cyzję o dalszym istnieniu
WSM uzgodniono przed
walnym zgromadze­
niem. Świadczyć o tym może
brak informacji ze strony
WSM o jej działalności w o-

statnim półroczu, a takie brak

wyników kontroli, przeprowa­
dzonej przez lustrację CZSBM
której domagało się w czerw­
cu walne zgromadzenie woje­
wódzkiej spółdizielni. Kontrola
miała dotyczyć m. in.: inwe­
stycji i rozdziału mieszkań,
zwłaszcza tych rozdzielanych
z tzw. puli prezesa. Nad pozo­
stawieniem WSM postanowio­
no głosować tajnie. To
świadczy o chęci zachowania
anonimowości delegatów, po­
dejmujących taką decyzję
wbrew uchwale zjazdu wo­
jewódzkiego, a takie wbrew
stanowisku zebrań przedsta­
wicieli członków spółdzielni
podstawowych. PODCZAS
CZERWCOWEGO WALNEGO
ZGROMADZENIA, W JAW­
NYM GŁOSOWANIU NIKT
NIE GŁOSOWAŁ ZA UTRZY­
MANIEM WSM.
Dyskusję przygotował I spisał

JERZY PIEKARCZYK

Nie wiem ezy mam rację
czy nie, ale strajkuję. Na
wszelki wypadek! Należąc do
osób gwałtownych i pyszalko-
watych, bez jakichkolwiek o-

strzeżeń podjąłem od razu

strajk okupacyjny. Nie uzga­
dniałem decyzji z większością
załogi, skoro wiadomo, że wię­
kszość stanowi ten kto mówi
głośno, a ja mówię głośno.,
Miejscem protestu jest dom,
czyli mój zakład pracy w któ­
rym — od czasu do czasu —

wytwarzam różne głupstwa
nie zawsze przydatne społe­
czeństwu.

Nad drzwiami wywiesiłem
prześcieradło z napisem: „Nie
wchodzić". Nie wpuszczam go­
ści także tych których wcze­
śniej zaprosiłem. Kiedy puka­
ją krzyczę przez judasza:
„Strajkuję”. Trochę są spe­
szeni, ale posłusznie odchodzą,
a ja sobie leżę i gwiżdżę, Nie

czytam, nie piszę — leżę.
Nikt mnie nie obchodzi i pro­
szę nie podejmować ze mną
żadnych mediacji, zresztą nie
wiem ezy jest już w PRL ja­
kikolwiek autorytet, dla któ­
rego miałbym posłuch, res­
pekt.

Tak po prawdzie to nie jest
mi ani dobrze ani ile, ale
strajk to okazja do odpoczyn­
ku i w ogóle refleksji: eo to

jest strajk? Ktoś i tak mi za
to w RSW „Prasa" zapłaci.
Może nawet przeprosi, jeśli ja
się dam przeprosić, jfa razie
narzeka na mnie tylko obu­

rzona małżonka która niesłu­
sznie uważa, że wprowadzam
dezorganizację i bałagan. Nie
zmywam po obiedzie garów, nie
wynoszę śmieci, nie chodzę do
sklepu po pyszne, w różnych
asortymentach — jak chciał
minister Zdzisław Krasiński —

bułeczki. Nawet się nie myję
choć mam zapasy zbezczesz­
czonego kiedyś mydła „Pa­
rys”. Nie wypełniam — to o-

czywiste — przewidzianych
domowym regulaminem obo­
wiązków seksualnych, co bu­
dzi dodatkowe podejrzenia,
ale niech tam. Leżę i strajku­
ję. Na ekranie „Kubina” wy­
malowałem białą farbą napis
„Telewizja kłamie", choć no­
minację docenta Andrzeja
Kurza przyjąłem z satysfa­
kcją, bo ludzi z Krakowa —

posiadających wpływy w 'War­
szawie — trzeba popierać. Ma­
jąc życzliwy stosunek do Pol­
skiego Radia słucham tylko
skrzypiec Antonio Vivaldie-
go, żeby stworzyć nastrój po­
wagi i grozy. Niech mnie Ta­
deusz Fredro i Lesław Nowak
nie próbują rozbroić poleczką
i obezwładniającą poezją. Mu­
szę być butny i hardy.

Nie boję się wreszcie niko­
go, Nie płacę za światło, za

gaz, za wodę. Mój strajk nie
ma przecież charakteru so­
cjalno-bytowego, więc będzie
odczytywany jako manifesta­
cja polityczna, a ekoro polity­
czna mogę już być bezkarny.
Na wszelki wypadek ostrze­

gam więc skrupulatnego dy­
rektora PZU w Krakowie
mgr Zdzisława Nowaka żeby
nie próbował nasyłać na mnie

egzekutorów, choć winien je­
stem jego zacnej firmie trochę
forsy. Natychmiast przez okno
— odwołam się do obywateli;
którzy widzącjak cierpię, skie­
rują się do PZU. Nikt nie bę­
dzie się zastanawiał, jaka jest
przyczyna mojej desperacji,
ważne żebym krzyknął że je­
stem poniewierany i krzyw­
dzony.

Mam zresztą jeszcze trochę
papieru toaletowego i mogę
zacząć wydawać biuletyn in­
formacyjny, oczerniając i
szkalując kogo zechcę. Napi-
szę wreszcie kto jest eunu­
chem, napiszę kto jest dziw-
karzem. Napiszę wiele róż­
nych rzeczy wymierzonych
przeciwko tym, którzy są na

stanowiskach. Ktoś to przepi­
sze, powieli, przy okazji coś
doda, przeinaczy. Tak powsta­
nie plotka^ — legenda. Natych­
miast powtórzona na targowi­
sku a nie ogdotzona w „Dzien­
niku Telewizyjnym” nabierze
wiarygodności. Tak stanę zię
sławny i popularny, a o co —

tak po prawdzie —- w dzien­
nikarstwie chodzi — o rozgłos.

Ten pobieżny chociażby re­
jestr korzyści jakie przynosi
strajk okupacyjny pdtrzymuje
człowieka w dobrym, nawet

pysznym samopoczuciu. No, ale
może P.T. Czytelnicy chcieliby
wiedzieć dlaczego ja demon­

struję? Może to kogoś zasko­
czy, ale ja występuję przeciwko
ministrowi Marianowi Krza­
kowi, który nieśmiało zapo­
wiedział likwidację złotego
dewizowego. Nie mogę posą­
dzić się z tą decyzją. To nie­
sprawiedliwe: chcą mnie po­
zbawić tajemnego i enigma­
tycznego pojęcia, nim sam ro­
związałem zagadkę: co to jest?
Tyle lat ślęczałem nad tym
i byłem bliski poznania pra­
wdy. I oto chce mi się ode­
brać satysfakcję. To nie jest
w porządku.

Liczę więc na poparcie
wszystkich uczciwych obywa­
teli: nie dopuśćmy do likwi­
dacji złotego dewizowego, któ­
ry stał się nie tylko synoni­
mem naszej polskiej gospo­
darności, ale zawsze prowoko­
wał do myślenia, dociekliwo­
ści i swobodnych rozmów.
Mam pewność, że strajkując
walczę o słuszną sprawę.
Niech o moich cierpieniach
dowie się Polska, niech wszy­
scy staną w obronie dewizo­
wej złotówki

Tylko przybycie kompeten­
tnej delegacji rządowej na ro­
kowania może skłonić mnie —

to zależy w jakim będę na­
stroju — do podjęcia wstę­
pnych rozmów, ale przez zam­
knięte drzwi. Na komin wy­
chodzić nie zamierzam, bo ko­
mina w kamienicy niestety
nie ma. I jest to oczywiście
błąd, bo wszystko co czyni
się na wysokości ma sens.



SKOPA. 9 GRUDNIA — 1981 R. — NR 241 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego nr 112

(dojazd tramwajem od Dworca Głównego PKP liniami
nr nr 4, 8. 1J — wysiąść przy ul. Podchorążych —

później ul. Piastowską
organizuje w dniach 16, 18, 23 grudnia 1981 r„

w godzinach od 9 do 14

MATERIAŁÓW PEŁNO-
I NIEPEŁNOWARTOSCIOWYCH

w niżej wyszczególnionych gałęziach materiałowych
i częściach zamiennych, jak:
♦ BUDOWLANE
♦ ELEKTRYCZNE, w tym silniki różnych typów

I mocy
♦ WODNO - KANALIZACYJNE
♦ STOLARKĘ — skrzydła drzwiowe, okna, bramy

(niepełnowartościowe)
♦ Ślusarkę nietypową
♦ CZĘŚCI DO SAMOCHODÓW STAR typ 28 I 29,

JELCZ typ 315 i 317, ZIŁ, IFA, ŻUK
♦ CZĘŚCI ZAMIENNE DO CIĄGNIKÓW typ L-35J

oraz PRZYCZEP D-46 1 47
♦ CZĘŚCI ZAMIENNE do różnego sprzętu budo­

wlanego
♦ SPRZĘT HOTELOWY (łóżka)
♦ INNE ZBĘDNE MATERIAŁY

Informacji dotyczących sprzedaży materiałów i czę­
ści zamiennych udziela bezpośrednio Dział Zaopatrze­
nia i Gospodarki Materiałowej, pokój 324, III p., lub
telefonicznie: nr bezpośredni 37-17-94 lub przez cen­
tralą nr 375555 wew. 250, codziennie w godzinach 7—14.

Organizatorzy zapraszają do wzięcia udziału w gieł­
dzie przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie, rze­
mieślników, rolników i inne osoby fizyczne.

OD 1 GRUDNIA SPRZEDAŻ MLEKA

I NAPOJÓW MLECZNYCH

tylko za zwrotem butelek
W związku z ograniczeniem dostaw butelek mleczar­
skich z hut szkła i przewidywanymi trudnościami
w bieżącej realizacji dostaw mleka i artykułów mle­
czarskich butelkowanych — Wojewódzki Związek
Spółdzielni Mleczarskich w Krakowie wprowadza
przejściowo z dniem 1 grudnia br. obowiązek prowa­
dzenia przez sklepy sprzedaży artykułów mleczarskich
butelkowanych tylko za zwrotem pustej butelki.

Przepraszając Mieszkańców Krakowa za to utrudnie­
nie prosi równocześnie o zwrot wszystkich zbędnych
butelek do sklepów.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"
Zakład Transportu Samochodowego
w Krakowie, ul. Bagockiego nr 5

(dojazd autobusem MPK linii nr 154, wysiąść przy PTHW)

SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędne części zamienne

do samochodów:

4 STAR typ 28 i 29, JELCZ typ 315 i 317. ZIŁ, IFA, ŻUK
4 CIĄGNIKÓW L-355 oraz do PRZYCZEP D-46 1 47.

Sprzedaż prowadzona będzie dla przedsiębiorstw
państwowych, spółdzielczych, rzemieślników, rolników
i innych osób fizycznych.

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia Za­
kładu Transportu Samochodowego w Krakowie, ul.

Bagockiego nr 5 lub telefonicznie nr 33-11-14, w go­
dzinach od 7 do 14, codziennie, z wyjątkiem wolnych
sobót.

I
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym, rze­
mieślnikom oraz osobom fizycznym zbędne i nadmier­
ne pełnowartościowe i niepełnowartościowe materiały
w następujących gałęziach materiałowych:
4 BUDOWLANE typowe 1 nietypowe

■4 STOLARKĘ (drzwi I okna)
4 ELEKTRYCZNE, w tym silniki różnych typów

i mocy
4 WODNO - KANALIZACYJNE
4 części zamienne do samochodów STAR typ 28 I 2*

JELCZ typ 315 I 317, ZIŁ, IFA, ŻUK
4 części zamienne do ciągników L-355 oraz przyczep

D-46 i 47

4 części zamienne do różnego sprzętu budowlanego
4 SPRZĘT HOTELOWY (łóżka metalowe).

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia 1 Gospodarki Materiałowej, Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 112, pokój 324 lub telefonicznie: nr bezpośredni
37-17-94 lub centrala nr 37-55-55 wewn. 250, codzien­
nie w godzinach 8—14.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD"

Zarząd Sprzętu w Jaworznie, ul. Dąbrowska 22

SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędnych i nadmiernych ma­
teriałów, przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym, rzemieślniczym, rolnikom oraz innym osobom
fizycznym:
— części zamienne do samochodów: MUSCEL M-461,

PRAGA, SKODA, TATRA, STAR 25, 28, 860
— części zamienne do sprzętu budowlanego: WARS,

ZK-51, PAZDIERNIK, MAZUR D-50, ŻURAW K-122
— MATERIAŁY ELEKTRYCZNE
— SILNIKI ELEKTRYCZNE, pełno- i niepełnowarto­

ściowe, różnego typu i mocy
— oraz różne artykuły techniczne (łożyska, pasy kli­

nowe).

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, względnie
Kierownictwo Magazynu Zarządu Sprzętu, pod w/w
adresem lub telefonicznie — Jaworzno, nr 551-27,
551-25, codziennie w godzinach 7—15, z wyjątkiem
wolnych sobót.
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I
OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA $

w Gonowio Wlkp., ul. Kostrzyńska 89, <

ZATRUDNI ZARAZ|
GŁÓWNEGO TECHNOLOGA 5

— kierownika Wydziału Produkcji
w nowo eksploatowanym zakładzie w Gorzowie Wlkp. A

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra- S

cy pracowników przemysłu mleczarskiego — dla II J

kategorii zakładu. >
Mieszkanie sapewnione po podjęciu pracy w 6-ro- 3

dzinnym budynku zakładowym. J
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PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-2"

| przyjmie ZLECENIA I
I

przedsiębiorstw uspołecznionych i osób pry- f

watnych NA WYKONANIE
OGRODZEŃ, BRAM WJAZDOWYCH, BRAM g

= i DRZWI STALOWYCH, ZBROJEŃ ELEMEN­
TÓW KONSTRUKCYJNYCH, DŹWIGARÓW 5

| STALOWYCH I INNYCH ELEMENTÓW !

Ślusarki budowlanej
do realizacji w 1982 roku

Zlecenia uprasza się kierować pod adresem przed-
E siębiorstwa: KRAKOW-NOWA HUTA, UL. MROZO-
S WA, TEL. 44-12-31.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ na korzystnych warunkach:
4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH:

kobiety z możliwością przyuczenia do zawodu

maszynistki maszyn 1 urządzeń tytoniowych,
a mężczyzn do produkcji papierosów i transportu
wewnątrzzakładowego

4 PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH:
kobiety i mężczyzn

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dndówko-

wo-premiowym.
Ponadto pracownicy otrzymują dodatek branżowy,

dodatek z tytułu wysługi lat, nagrody gratyfikacyjne.
Zakłady posiadają stołówkę, bufety, żłobek tygod­

niowy, przedszkole oraz ośrodki wczasowe.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się dowoże­
nie własnymi środkami transportu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Zakładów, Kraków — Nowa Huta,
al. Planu 6-letniego 152 codziennie w godz. 8—13, teL

44-73-33, wewn. 118, 187 i 183.

a WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

B

1 ODDZIAŁ OBROTU UBIORAMI W KRAKOWIE |

ina

INFORMUJE

że sklep nr 314 przy ul. 18 Stycznia 14

PROWADZI

SPRZEDAŻ wyłącznie.

książeczki kredytowe li

H
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a
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dla młodych małżeństw w niżej wymienionym
asortymencie:

4 TKANINY OBRUSOWE 4 TKANINY
ZASŁONOWE 4 FIRANKI 4 NARZUTY
4 TKANINY RĘCZNIKOWE 4 TKANI­
NY POŚCIELOWE 4 TKANINY ŚCIER­
KOWE 4 OBRUSY 4 SERWETKI 4
RĘCZNIKI 4 ŚCIERKI 4 KOCE 4 DY­
WANY i CHODNIKI 4 WYKŁADZINY
PODŁOGOWE 4 KOŁDRY 4 BIELIZNA
POŚCIELOWA (poszwy, koperty, poszewki,
prześcieradła) 4 WSYPY 4 MATERACE
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„CHEMOBUDOWA-KRAKÓW”

w Krakowie, ul. Stachowicza 18

PSZYfMIE do PRACY a granica
4 DOŚWIADCZONYCH HANDLOWCÓW
♦ FINANSISTĘ ze znajomością obrotu

dewizami i walutami

Od kandydatów wymagane są

▲ biegła znajomość minimum jednego ję­
zyka obcego (niemieckiego, angielskiego,
francuskiego)

▲ wykształcenie wyższe
▲ doświadczenie w eksporcie budownictwa

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się
w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego w Kra­
kowie, ul. Stachowicza 18, pokój nr 5 (parter)
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

Kraków, ul. Dobrego Pasterza 120

ORGANIZUJE

w okresie od 10 do 20 grudnia 1981 t.

w godz. 8—14, przy ul. Dobrego Pasterza 120

GK1H KUTUBMOW
obejmującą pełnowartościowe materiały, jak:
łączniki, żeliwo, łożyska, paski klinowe, części
zamienne do samochodów Jelcz, Star, Zuk

i sprzętu budowlanego
Pow. materiały są po obniżonych cenach.

Do wzięcia udziału w giełdzie zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielnie rzemieślnicze oraz

osoby prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia, teł. 11-60-43.
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PRZETARGI

Prsedsiąblorstwo Robót Wykoóczenlowysb JBwdeeUl-T" w

Krakowie — Nowej Hucie, oe. Złotej Jeelent 6, ogłasza to

sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
następujące pojazdy samochodowe:
— Fiat 125 p/1500, nr fabryczny 695879, nr silnika 544945,

rok produkcji 1978, atopień zużycia 65%, eona wywoław­
cza 64.400 zł,

— UAZ, nr fabryczny 287513, nr silnika 368325, rok produkcji
1973, stopień zużycia 65%, cena wywoławcza 94.500 zł,

— UAZ, nr fabryczny 161793, nr silnika 598689, rok produkcji
1976, stopień zużycia 65%, cena wywoławcza 94.500 zł,

— TARPAN 223, nr fabryczny 185771, nr silnika 165269, rok
produkcji 1974, stopień zużycia 60%, cena wywoławcza
72.000 zł,

— TARPAN 223, nr fabryczny 23301664, nr silnika T04-10775
rok produkcji 1974, stopień zużyoia 40%, cena wywoławcza
108.000 zł,

— SYRENA R-20, nr fabryczny 372518, nr silnika 404259,
rok produkcji 1977, stopień zużycia 70%, cena wywoław­
cza 28.200 zł,

— SYRENA R-20, nr fabryczny 272714, nr silnika 193456,
rok produkcji 1974, stopień zużycia 50%, cena wywoław­
cza 47.000 zł,

oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:
— OSINOBUS STAR A-29, nr fabryczny 46621, nr silnika

04189, rok produkcji 1976, stopień zużycia 60%. cena wy­
woławcza 112.000 zł,

— OSINOBUS STAR A-29, nr fabryczny 55513. nr silnika
53634, rok produkcji 1976, stopień zużycia 55%, cena wy­
woławcza 126.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. 12. 1981 r., o godzinie 10,
w Bazie Sprzętu i Transportu PRW „Budostal-7” w Pleszo-
wie (dojazd tramwajem nr 14, 15, 20, 26 — na przeciw Kok­
sowni).

Ewentualny przetarg II odbędzie się w tym samym dniu o

godzinie 12, przy zmniejszonej cenie wywoławczej « 50%.
Przystępujący do przetargu winni złożyć w kasie przed­

siębiorstwa na os. Złotej Jesieni 6, III piętro, wadium w

wysokości 10% ceny wywoławczej, najpóźniej do dnia 21. 12.
1981 r

Samochody można oglądać w dniach 18—19—21. 12. 1981 r.,
od godziny 12 do 14 na terenie BST w Pleszewie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Informuje się ponadto, że w ramach eliminacji sprzeda
koparko-spycharkę EO 26621, o pojemności łyżki 0,25 m*
moc 60 KM, stopień zużycia 50%. Cena sprzedaży wynosi
186.340 zł.

Koparkę można oglądać codziennie od godziny 7.30 do go­
dziny 14, na terenie Bazy PRW w Płaszowie — obok ZBP
„Budostal-8”.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Skawinie, Rynek 18 sprze­
da W DRODZE PRZETARGU samochód osobowo-towarowy
marki „Syrena-105 - bosto”, nr silnika 1752 78, nr poj. 0013,
rok produkcji 1975, stopień zużycia 45%. Cena wywoławcza
wynosi 74.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. XII. 1981 r., o godz. 8, w

Spółdzielni Kółek Rolniczych w Skawinie, Rynek 18.
Pojazd można oglądać w dniu 21. XII. 1981, w godz. 10—14,

w SKR Skawina — w Zakładzie Usługowym w Radziszowie.
W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, tj. 22. XII. 1981 r.,
o godz. 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wys. 10% ceny wywoławczej w przeddzień przetargu, tj.
21. XII. 1981 r., w Banku Spółdzielczym w Skawinie, na

konto ni 1528—131.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­

zku podania przyczyn.

Zespól Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Nowym Sącza,
ul. Limanowskiego 4, tel. 219-18 ogłasza, żo W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
dekarskich, malarskich (elewacja) i blacharskich budynku
Internatu.

Termin zakończenia robót do dnia 30. 06. 1982 r.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, do dnia 20. 01. 1982 r.

W dniu tym o godz. 10 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne, posiadające wymagane uprawnienia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Zarząd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Męcinie Wiel­
kiej k. Gorlic woj. nowosądeckie sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO:
— ciągnik rolniczy C-360, rok produkcji 1976, nr rejestracyj­

ny 1015, cena wywoławcza 75.500 zł
— ciągnik rolniczy C-360, rok produkcji 1978, nr rej. 1006.

cena wywoławcza 70.500 zł
— samochód Syrena R-20, nr rej. RG-0080, rok produkcji

1974, cena wywoławcza 38.000 zł
— pług do gleb kamienistych, typ PZZ-230, cena wywoław­

cza 7.000 zł
— dmuchawę do siana, cena wywoławcza 7.350 zł

Do przetargu mogą przystąpić rolnicy posiadający zaświad­
czenie z Urzędu Gminy o prowadzeniu gospodarstwa rolnego.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz. 9—12, w gospo­
darstwie RSP Męcina Wielka.

Przetarg odbędzie się w dniu 29. 12. br. o godz. 10.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy

wpłacić w biurze RSP, najpóźniej w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­

wiązku podania przyczyn.

w

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „POLMES"
Krakowie-Nowej Hucie, osiedle Zielone

ZATRUDNI ZARAZ

3
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5.
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głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne i 5-

letni staż pracy, w tym 3 lata na stanowisku kierow­
niczym. <

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Prezes
Spółdzielni, Kraków, os. Zielone 5.

ELEKTROWNIA „JAWORZNO III"

w Jaworznie

ZATRUDNI natychmiast
♦ techników energetyków, elektryków, mechani­

ków, automatyków oras pracowników ■ wy­
kształceniem zasadniczym zawodowym w tych
specjalnościach — do obsługi i remontu bloków
energetycznych oraz urządzeń pomocniczych

♦ betoniarzy, zbrojarzy
4> blacharzy . dekarzy
♦ murarzy, izolarzy, posadzkarzy
♦ monterów rozjazdów kolejowych
♦ operatorów sprzętu torowego, robotników toro­

wych
♦ cieśli
♦ pracowników transportu kolejowego na stanowi­

ska ustawiaczy, manewrowych, rewidentów
♦ pracowników niewykwalifikowanych, powyżej lat

18, do dalszego przyuczenia w sawodach oras do

prac pomocniczych.
Praca w systemie jednozmianowym i eaterobryga-

dowym.
Wynagrodzenie oraz świadczenia według Układu

Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu energety­
cznego.

Zamiejscowi mogą zamieszkać w hotelu robotniczym
lub w kwaterach prywatnych.

Osobiste lub pisemne zgłoszenia przyjmuje Wydalał
Kadr 1 Szkolenia — Jaworzno, ul Promienna BI, tele­
fony 50-71 wewn. 603 lub bezpośredni a Katowie —

518-735,

Dojazd w Jaworznie autobusami komunikacji miej­
skiej nr 321.

S głębokim talem zawiadamiamy, to dnia 86 listopada
1981 r. gmari

kol. EUGENIUSZ LEWICKI
długoletni działacz społeczny, wiceprezes Zarząda Okręgu

Polskiego Związku Wędkarskiego w Nowym Sączu.
W Zmarłym tracimy prawego i ozlzchetnogo kolegę,

przyjaciela i działacza społecznego.
Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
ZARZĄD OKRĘGU

POLSKIEGO ZWIĄZKU WĘDKARSKIEGO
W NOWYM SĄCZU

NAUKA

FRANCUSKI — lekcjo, tłumacze­
nia — Hagner, Dobrego Pasterza
110/106. g-91048

TAŃCÓW towarzystkich uczy
Andrzej Golonka — Klub Sporto­
wy „Garbarnia”, ul. Sokolska 17,
tel. 06-06-94 lub 06-04-04. g-910331

TARNÓW! Najchętniej wracające­
mu z tagranicy sprzedam miesz­
kanie własnościowe, trzypokojo­
we, zuperkomfortowe. Oferty
91431 „Prasa” Kraków, Wiślna 8.

M-S w Łodzi, W mt, bloki, wygo­
dy, telefon, zamienię na podobne
lub wlękzze w Rabce Zdroju.
Łódź. ul. Lutomierska lal, teL
790-00.

STARGARD Szczeciński — jm,
50 mt, zamienię na M-S w Nowym
Sączu. Helena Plegat, Stargard
Szczeciński, uL Dworcowa Sla/5.

KUPNO

OYBRLOCK, dwulglówkę - ku­
pię. Łódź, Przędzalniana 00, tel.
428-00, po 18-teJ.

CIĄGNIK własnej konstrukcji
kupię. Oferty 91000 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna ł.

SPRZEDAŻ

WOŁGĘ nową, białą, nie rejestro­
waną — sprzedam chętnie powra­
cającym z zagranicy. Tarnów, tel.
04-10 lub oferty 91232 „Prasa”
Kraków, Wiślna S.

MODNE spodnie ze sztruksu za­
granicznego — sprzedaż hurtowa,
Łódź, Sienkiewicza 22, Janaszkie-
wicz, telefon S08-05.

JELCZ 316 sprzedam. Zgłoszenia:
Kraków, os. Grębałów 64. g-91405

SAMOCHÓD Zastava sprzedam.
Tet. 33-79-06. g-S0002

NOWY komputerek marki Hawlet
Packard 33 C, wszystkie działania
— sprzedam. Rzeszów, tel. 366-03.

„SKODĘ” z przyczepą — sprze­
dam. Zbludowice 83, 23-100 Busko-
Zdrój. K-0090

PIERŚCIONEK srebrny z natural­
nymi szmaragdami po około 0,6
karata — sprzedam. Oferty 90788
„Praaa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

ZARPAŁA Danuta, zam. Rupniów
99, ogłasza skradzenie jej leg.
siostry pogotowia PCK, nr 89, wy­
danej w dniu 15. 03. 1980 przez
PCK Zarząd Woj. w Nowym
Sączu — Instruktor Terenowy ds.
Działalności Opiekuńczej w Lima­
nowej. S-79411

LOKALE

ŚRÓDMIEŚCIE! Superkomforto-
we, dwupokojowe mieszkanie
spółdzielcze, I piętro — zamienię
na czteropokojowe. Warunki do
uzgodnienia. Tel. 11-51 -33 wewn.

28O, w godz. 8—11. g-85504

NOWY SĄCZ! spółdzielcze M-8,
ciemna kuchnia, zamienię na po­
dobne w Wieliczce lub Rabce.
Oferty: 33-300 Nowy Sącz I, skryt­
ka pocztowa OS. 1-7041*

ŁÓDŹ — centrum! Samodzielną
kawalerkę, częściowe wygody —

zamienię na pokój w Zakopanem.
Warunki do uzgodnienia. Sabina
Iwaszko, Łódź, Wasilewskiej 17
m. 18, tel. 53-06-07. g-90997
“ RÓŻNE

UKŁADANIE, cykllnowanle, la­
kierowanie parkietów — W. Sklft-
der, 33-330 Grybów, Stołkowa 14,
tel. 501-03. g-84620
CYKLINOWANIE parkietów —

Zydroń, tel. 33-01-93. g-85097

Szczęśliwie kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 2, skrytka 330.

TŁUMACZENIA: angielski, rosyj­
ski, niemiecki — 50 zl/ttr. Włady­
sław Szulany, Stalowa Wola, Sło­
wackiego 20, tel. 202-10,

AKWIZYCJĘ wyrobów gaiąnteryj.
nych przyjmę. Marek Szpunar,
Rzeszów, Kościuszki 6/3, tel. 324-26.

PRZYJMUJĘ zamówienia na roz­
sadę ogórków i pomidorów. Nowy
Sącz, Tarnowska 24, tel, 214-28, po
16-tej. S-70421

PANIĄ Irenę Kawicz, zamieszka­
łą po wojnie w Krakowie, poszu­
kuje Jej koleżanka szkolna i ser­
deczna przyjaciółka Pani Fuńka P.
zamieszkała przed wojrią we

Lwowie. Proszę pisać: Pan Hen­
ryk Chauser, 27-411 Nietulisko
Duże. woj. kieleckie, albo: Mrs
Stefania Liedtke. 212, Rosary Rd.
Filton Hill, Oldham, Lancs,
England. S-794I0

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le” — Koszalin 4, skrytka llł.

WARSZTAT ślusarstwa samocho.
dowego Wacława Podolskiego
przy ul. 2mujdzkiej w Krakowie
— informuje PT Klientów, że po­
siada telefon 11-27-53. g-91ł7ł

ROZWIEDZIONYM, kawalerom,
wdowcom — poleca usługi biure
matrymonialne „Happy end”, Ko­
szalin 1, skrytka 102. P-27S

J, Zarząd Wytwórczo-Usiugowej Spółdzielni Pracy < *

P w Limanowej, woj. nowosądeckie

i1 zatrudni od dnia 1 stycznia 1982 r.

: EMU KSIĘGOWICC
<’» Szczegółowe warunki pracy i płacy do omó-
f wienia w siedzibie Zarządu WUSP w Lima- <*
| nowej, ul. Orkana 9.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANO - MONTAŻOWE „CPN”

W KRAKOWIE

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko głównego księgowego

• Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne
— uprawnienia biegłego księgowego
— 10-letni staż pracy, w tym 5 lat na stanowisku kie­

rowniczym w księgowości
— wiek do 50 lat

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr PBM „CPN” w

Krakowie, ul. Skośna 31, telefon 68-46-48, w godz. 7—15.
Dojazd z Łagiewnik autobusem nr 106.

— SPÓŁDZIELNIA PRACY RĘKODZIEŁA
ARTYSTYCZNEGO „WANDA” W KRAKOWIE

ZATRUDNI A

KIEROWNIKA technicznych
Wymagane kwalifikacje:
— studia wyższe wlókienniOEe
— znajomość przędzalnictwa, (arbiarstwa, tkactwa

nicielnicowego i żakardowego, z uwzględnieniem
technik wielonsnowowycb I wielowątkowych

— staż pracy w zawodzie, w tym co najmniej 8 lat
na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni, Kraków,

fi ui. Rękawka 30, telefon 66-01-85 lub 66-01-97.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-2"

ZATRUDNI w drodze konkursu

pracowników na stanowiska:

> KIEROWNIKA DZIAŁU SOCJALNEGO
> INSPEKTORA KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ
> KIEROWNIKA BUDOWY

Kwalifikacje i wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe-
uo Pracy pracowników budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych.

Zgłoszenia uprasza się kierować pod adresem przed­
siębiorstwa: Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, tel
44-12-31.



GAZETA KRAKOWSKA Środa, » grudnia — mm r. — nr 24j

TEATRY '^7

Sprzeczne opinie konsumentów i producentów

Ceny warzyw, owoców i kwiatów - są niskie czy wysokie?

SŁOWACKIEGO (pi. ŚW. Ducha

1): A. Fredro: Wielki człowiek do
małych interesów — 19.15. STARY

Jagiellońska 1): Wł. Krzemiński’
Romans z wodewilu — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): A. Mic­
kiewicz: Kurhanek Maryli — 11,
19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Słowacki: Ksiądz Marek — 18.
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kal­
in an: Księżniczka czardasza —

19.15. KINOTEATR ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka): Jasełka —

17. HOTEL „POD ROZĄ” (Floriań­
ska): Recital Marka Grechuty z

zespołem „Anawa” — 20.

Pozostałe teatry nieczyune.

RADIO

Krakowska Spółdzielnia
Ogrodniczo-Pszczelarska jest
jedną z niewielu w kraju,
gdzie w Komisji Cen 50 proc
członków to przedstawiciele
producentów. Toteż przy ustar
laniu cen na warzywa i owo­
ce jest wiele kontrowersji i
sprzecznych interesów. Mó-
wiono o tym na spotkaniu
członków komisji z przedsta­
wicielami krakowskich dzien­
ników.

Wiele pretensji do dzienni­
karzy o niepełną informację na

temat wzrostu kosztów pro­
dukcji miał Henryk Skotniczy
(producent). Powiedział, że w

ciągu ostatnich lat poważnie

wzrosły ceny nasion, nawo­
zów, a także ceny transportu
Np. przywóz jednej tony kok­
su (do jego gospodarstwa)
wzrósł z 70 zł (pięć lat temu

tyle kosztował) do 305 zł o-

becnie. Mało tego, przy zaku­
pie maszyn i innych urządzeń,
a także nawozów wymagane
są zamienniki — dostawy
ziemniaków lub żywca. Tym
samym producenci owoców
kwiatów zostali całkowicie
pozbawieni możliwości zaku­
pów tych artykułów. Zabiera­
jąc głos w dyskusji Jan Ko-
walówka jako przykład dzia­
łania na szkodę producenta
wskazał, że np. w eiągu 10

dni obniżono cenę pomidorów
z 80 do 30 złotych, a kiedy
przez miesiąc rolnicy wstrzy­
mali dostawę tych warzyw
na rynek to cena została pod­
niesiona, ale tylko o 1 złoty.
W tym roku zakontraktował
on o 100 proc, więcej warzyw
ze swoich 7 tunelów folio­
wych. To zgodnie z rachun­
kiem powinien kupić o 100
proc, więcej opału. Przydział
koksu na obecną zimę opiewa
zaś na połowę ubiegłoroczne­
go zapotrzebowania.

Maria Szczerba — ze Ska­
winy wspólnie z mężem (oby­
dwoje po wyższych studiach
rolniczych) wybudowali szklar­

nię, biorąc na tę inwestycję
pożyczkę i uzyskując pomoc
rodziny. Przy produkcji szklar­
niowej braki występujące w

zaopatrzeniu w środki do pro­
dukcji są szczególnie uciążli­
we dla takich jak oni — mło­
dych producentów. A co się
stanie w razie klęski nieuro­
dzaju lub choroby? Nie za­
chęca też do prowadzenia ta­
kich gospodarstw brak ubez­
pieczenia.

Jest faktem, że cena arty­
kułów potrzebnych w-produk­
cji ogrodniczej i innych upra­
wach rolnych poważnie wzro­
sła — powiedział prowadzą­
cy spotkanie prezes KSOP

Stanisław Barcik, ale w tym
czasie dużo wyższe były też

ceny płodów rolnych — zależ­
nie od podaży i popytu. O-
kreślenie wysokości cen sprze­
dawanych artykułów musi więc
być regulowane przez władzę,
aby nie doszło do anomalii na

rynku. Wiadomo np. że w tym
loku nie braknie w detalu
ziemniaków — prywatny han­
del chce, aby go zwolnić od
obowiązującego cennika. Nie
można też pozwolić na dowol­
ne ustawianie cen niektórych
innych warzyw. Ktoś musi
dbać też o interesy konsumen­
tów!

CZESŁAW MAŚLANA

• myśleliśmy, że jedynym
sklepem, w którym obecnie
można jeszcze pogrymasić, a

przynajmniej dokonać wybo­
ru towaru jest kwiaciarnia.
Niestety wczoraj okazało się,
że myśleliśmy błędnie. Nie­
sympatycznie i wręcz arogan­
cko traktowana jest jakakol­
wiek próba wyboru kwiatów
(chodzi o ich wygląd nie ga­
tunek) w kiosku na placu przy
dawnej Hali Targowej. Nie­
stety na kiosku nie ma żad­
nej tabliczki informującej kto
go prowadzi. Podajemy więc
orientacyjnie: drugi kiosk od
strony wiaduktu, stojący w

pierwszym rzędzie od ul. Grze­
górzeckiej. Radzimy w każ­
dym razie wybierać inną kwia­
ciarnię!

• w sklepie cukierniczym
w os. Na Stoku stoi na pól­
kach poszukiwane wino mar­
ki „Ciociosan” i „Helwicia” —

nikt go jednak kupić nie mo­
że. Dlatego, że placówka do
tej pory nie otrzymała no­
wych cenników po niedaw­
nej podwyżce cen alkoholu.
Jak wiadomo, ceny win impor­
towanych „podskoczyły” o 40
proc. Coś nam się zdaje, że
ci, którzy nowe ceny oblicza­
ją lekcje rachunków w szko­
le podstawowej po prostu prze­
spali... (Iw)

W minorowych nastrojach
toczyła się wczorajsza narada
gospodarcza aktywu gminne­
go w Sułoszowej. Uczestni­
czyli w niej przedstawiciele
organizacji partyjnej i ZSL-
owskiej oraz sołtysi; przybyli
także reprezentanci władz wo­
jewódzkich.

Gmina Sułoszowa, główny
dostawca ziemniaków na kra­
kowski rynek boryka się z

wieloma problemami, skądinąd
bardzo typowymi dla polskiej
wsi. Nie pora i miejsce oma­
wiać je tu po kolei, znacznie
bardziej pouczające są wnio­
ski, które można wysnuć z

wczorajszej narady.
Sprawa pierwszoplanowa to

podział wsi występujący w

Sułoszowej ostrzej niż gdzie
indziej. Działające tam orga­
nizacje główny nacisk kładą
na sprawy prestiżowe, a cierpi
na tym chłopski interes. Skut­

ki materialnych niedostatków
pogłębiają niedowład organi­
zacyjny. Od przeszło pół ro­
ku gmina pozbawiona jest na­
czelnika. Każda z organizacji
lansuje swojego kandydata, a

w przypadku wyboru nie po
ich myśli — szykują taczki.
Organizacja partyjna próbu­
je nawiązać współpracę z „So­
lidarnością RI”, ale rzecz koń­
czy się na dobrych chęciach.
Podział wsi jest faktem.

Inny istotny moment poru­
szony na wczorajszym zebra­
niu to współpraca gminy z

władzami wojewódzkimi. W
wypowiedziach przedstawicieli
aktywu przewijał się motyw
pretensji, że w trudnym cza­
sie tzw. „doły” pozostały bez
wsparcia. Narosła góra za­

ległych i wciąż nie rozwiąza­
nych spraw o które mieszkań­
cy gminy dobijają się od lat i
znają je na pamięć. Teraz wła­
dza płaci za opieszałość, gdyż
swą wiarygodność najlepiej
może udowodnić faktami ma­
terialnymi o co teraz niezwy­
kle trudno. Niewątpliwym po­
zytywem wczorajszej, kilku­
godzinnej narady było wy­
jaśnienie wielu problemów. O
to właśnie działacze wiejscy
wołają od dłuższego czasu. Za­
skakuje jednak sposób po­
dejścia do wielu żywotnych
spraw wsi. Bo oto wczoraj
przez dłuższy czas toczyła się
w Sułoszowej dyskusja na te­
mat funkcjonowania PKS.
Przedstawiciel tej instytucji
w osobie zastępcy kierowni­

ka oddziału przewozów osobo­
wych ustosunkowawszy się do
wszystkich pretensji powie­
dział na odchodnym: ,,napisz-
cie pismo, to rozpatrzymy...’’
Taka postawa to ośmieszanie
siebie i zupełny brak posza­
nowania czasu kilkudziesięciu
ludzi. Stare nawyki widać są
mocno zakorzenione.

Podsumowując naradę sekre­
tarz KK PZPR Józef Gregor-
czyk wskazał na możliwość
wybrnięcia z impasu poprzez
samorząd wiejski „Musicie
jednak uważać, aby w samo­
rządzie zasiedli ludzie repre­
zentujący interesy was wszy­
stkich, a nie interesy jedno­
stek’’.

(TOR)

• Klub Środowiskowy „A-
chates” (Gzymsików 8): Spot­
kanie ż cyklu „Medycyna
Wschodu dla Ciebie” — „Le­
czenie agnihotrą” — prowadzi
mgr Ewa Weber — 19.

• KMPiK (Mały Rynek 4):
W cyklu „Azja południowa
wczoraj i dziś” projekcja fil­
mów krótkometrażowych: „W
dolinie Katmandu”, „Newaro-
wie”, „Siedem słów po nepal-
sku”, „Drogi Nepalu”, ,,Kulisi”
— 19.

9 ZLP (Krupnicza 22): Śro­
da Literacka — Władysław
Bodnicki — „Starej Baśni”
ciąg dalszy — 19.

T^najdzmy sposób
na kolejkowych cwaniaków
Przy ul. Karmelickiej 22 znajduje się sklep mięsno-wędli-

niarski, jeden z niewielu wydzielonych dla kupujących w go­
dzinach popołudniowych. Sam pomysł jest bardzo dobry.
Przecież nie każdy może pozwolić sobie na wyskakiwanie
w godzinach pracy w celu zrobienia zakupów czy zajęcia ko­
lejki. Sklep jest otwierany o godz. 15.00, ale ci którzy wra­
cają z pracy niestety nie są w stanie zrobić w nim zakupów.
Bo oto nastała moda tióorzenią list. I tak też jest w tym
wypadku. Z okolicznych biur i sklepów co sprytniejsi two­
rzą listę. W ostatni czwartek o godz. 15 dwóch mężczyzn
stanęło w drzwiach sklepu z listą w ręce. Nie wiedzieć kiedy
wpisało się na nią aż 70 osób. Nikt z normalnie stojących,
w kolejce nie był wpuszczony do sklepu. Za to prosto z ulicy,
co jakiś czas podchodzili ci, którzy rano' wpisali się na listę
i spokojnie wchodzili przepuszczani przez dwóch „porządko­
wych”. Kolejka pęczniła i wydłużała się przez godzinę nie
posuwając się ani o cal do przodu. Zrozpaczone i zdenerwo­
wane kobiety stojące do tej pory spokojnie w końcu wtarg­
nęły siłą do Sklepu.

Chcielibyśmy tę sprawę wyjaśnić do końca. Nie ma żad­
nego prawa i potrzeby tworzenia listy przed sklepami tego
rodzaju. Dla tych kilkudziesięciu cwaniaczków z listy spra­
wa była oczywista. Ze tam ktoś nie ma innej możliwości
zakupu mięsa i wędlin jak tylko w godzinach popołudnio­
wych to niech nie kupuje w ogóle. Dla nich liczy się „dob­
ry” pomysł i aby wyjść na swoje. Przykro o tym pisać, ale
właśnie dzisiaj powinniśmy być skonsolidowani i jednomyśl­
ni i nie powinniśmy tworzyć sztucznych podziałów nawet

przy ladzie sklepowej. A szerzącej się wkoło bezduszności
i cwaniactwu należy jak najszybciej podciąć skrzydła.'

(ML)

Młodzież wykazała imponującą wiedzę
ZR Małopolska „Solidarno- W trakcie rozdania nagród

ści” zorganizował konkurs zorganizowano błyskawiczny
historyczny dla młodzieży guiz historyczny dotyczący
szkół średnich Polski połud- historii Polski w latach
niowej nt.: „Walki Polaków o 1914—1921. Młodzież szkół
niepodległość 1795—1918/21”. średnich wykazała się wręcz
Konkurs był pisemny, a 5 imponującą wiedzą odpowia-
grudnia, w rocznicę urodzin dając na pytania o ogromnym
Józefa Piłsudskiego, odbyło stopniu trudności. Rozpozna-
się ogłoszenie wyników. Pier- wano m. in. fragmenty tek-
wsze miejsce zajął Grzegorz stów źródłowych, oryginal-
Małachowski uczeń kl. Ilia z nych rozkazów itp. W tym
V Liceum w Krakowie. Dru- krótkim konkursie także pier-
gie miejsce przypadło w udzia- wsze miejsce zajął Grzegorz
le także uczniowi tego liceum, Małachowski.
Wojciechowi Łyce z kl. IV a. (żur)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) ****/«»°
— 16, 19.15, KULTURA (Rynek
Główny 27): Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */°° — 6, 10, 12,
14, 18, 20, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Indeks (poi. 15 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Szał (ang. 18 lat) */°
— 10, 12.15, 15.30, 17.45, 20, POD­
WAWELSKIE (Komandosów); Ge­
pard (ZSRR, 15 lat) */oo — 14.30,
16. ROTUNDA (Oleandry 1): Nie­
trwale szczęście (jap. 18 lat) — 17,
Przypływ uczuć (fr. 18 lat) — 19,
Nakarmić kruki (hiszp. 15 lat) —

21, SFINKS (os. Urocze): Stawiam
na trzynastkę (CSRS, 12 lat) **/<**>
— 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne): Faraon (poi. 15

lat) ****/<*»
_ 15.30, 19, ŚWIT

MAŁA SALA: Signum Laudis

(CSRS, 15 lat) **/° — 15, 17, 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie): Gorączka sobotniej
nocy (USA, 15 lat) **/ceo — 15.45.

18, 20.15, ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Ukochana żona (wł. 18 lat)
*/°® ~ 15, 17, 19, UGOREK (os.
Ugorek); 12 prac Asterixa (fr.
b.o .) */coo

_ 15, 17, ofiara (węg.
18 lat) **/°° —

. 19, WISŁA (Gazo­
wa): Trzy dni Kondora (USA,
15 lat) ***/ocoo is, 18, 20, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 15): Szczę-
ki-2 (USA, 15 lat) — 10, 12.15,
Transamerican Express (USA, 15
lat) ***-#/oooo — 15.45, 18, 20.15,
WANDA (Waryńskiego 5); Kobra

(jap. 18 lat) */ooo — 10, 12, 15.45,
18, 20, WARSZAWA (Stradom 5):
Wyspa skazańców (meksyk. 18 lat)
*/°°

_ 10, 12, 15.45, 18, 20, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia): Wielka ma­
jówka (poi. 15 lat) — 10, 12,
16, 18, 20, WRZOS (Zamoyskiego
50): Król Cyganów (USA, 18 lat)

— 15.45, Ig, 20.15, WIEDZA

(Rynek Główny 27): Ostatni film
o Legii Cudzoziemskiej (USA, 15

lat) */coo — 8 .15, 20.15, Romans Te­
resy Hennert (poi. 15 lat) **/«> —

10.15, 16.15, Rewolwer (wł. 18 lat)
**/oo

_ 12.15, 14.15, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka): Żandarm
na 'emeryturze (fr. 12 lat) —

19.15.

DOBCZYCE — Raba: Wojenka,
wojenka (rum. b .o .) */°°, GDÓW
— Promyk: Czarny korsarz (wł.
15 lat) */coo, KRZESZOWICE —

Nowości: Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) ****/oo% MYŚLENICE —

Wisła; Bilet powrotny (poi. 18 lat)
>j(*yooo, z przymrużeniem oka (fr.
18 lat) */<», NIEPOŁOMICE —

Bajka: Dora nadaje (węg. 12 lat)
*/°°, SŁOMNIKI — Czar: Czwarte

zwycięstwo (ZSRR, 12 lat) */«>,
SKAWINA — Piast: Detektyw
(ZSRR. 15 lat) */ooo. WIELICZKA
— Górnik: Chiński syndrom
(USA, 15 lat) ***/ooo.

3a); Wystawa „IX spotkania
krakowskie” (11—!#)• GALERIA
ARKADY: (11—18). OSR. TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wysta­
wa „Artyści z kręgu teatru Cri-
cotr2” i „Wystawa — lektura par­
tytur spektakli T. Kantora”

(11—17). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malars­
twa Czesława Kiełbińskiego
(10—17). SALON TPSP (Nowa
Huta, al. róż 3): Wystawa rysun­
ków artystów 2 RFN (kolekcja
galerii „Sohle i” w Bergkamen)
(16—17). GALERIA „DESA” (Jana
3); Wystawa zegarów Roberta Ku­
cińskiego (12—19). GALERIA

„ART” (Floriańska 34): Malar­
stwo Małgorzaty Wolak (10—18).
GALERIA ZPAF (Anny 3); (io—18).
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzows­
ka 3): Wystawa „ Interpretacja
dzieła sztuki” (10—18). GALERIA
STU (al. Krasińskiego 16); Wysta­
wa Lidii Wilk (10—14). KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8/10):
Wyst. Ewy Krasickiej — Tkanina

Jerzego Krasickiego — Rzeźba (12—
19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa fotograf. Marka Norka

„Wielopole, Wielopole” (8—21).
Wyst. mai. E. Wabika (Galeria 2,
14—18). GAL. „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef- Piłsuds­
ki”. (11—18). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (10—21).
GALERIA; Wystawa rysunku i

grafiki Romana Zielińskiego (11—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11—20). GALERIA;
Malarstwo Róży Ratajczak-Czar-
ny (11—20) DOM POLONII (Rynek
Główny); (9—16). ŚRÓDMIEJSKI
OŚRODEK KULTURY (Mikołaj­
ska 2): Wystawa; Józef Piłsudski

(11-18).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (fr—14, 16—18). MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Lenin w sztuce ludowej” (16—18).
MDK (Świerczewskiego 14): ,.O-

timpiada 1980 — sportowcy N.RD”;
„Kultura, nauka, oświata NRD”
(8—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czyniły całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska L,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ; Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZNY:
Wrocłewsika 5. UROLOGICZNY:
Wrocławska 1. OKULISTYCZNY:
Wilkowice.

fPOGOTOWIfi®!
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Pozostałe kina nieczynne.

jak służba zdrowia

przygotowana jest do zimy?
Wczoraj odbyło się pierwsze

spotkanie wojewódzkiego zes­
połu działań doraźnych powo­
łanego przez prezydenta m,
Krakowa w celu zapewnienia
niezbędnych warunków funk­
cjonowania zakładów służby
zdrowia i opieki społecznej
na terenie naszego wojewódz­
twa.

Obywatelu, oddaj dokumenty!
Obywatela, który wypoży- w owej teczce, obok paru in-

czył sobie moją teczkę pozo- nych przedmiotów’, znajdowa-
stawioną na chwilę przy ły się. Dokumenty proszę prze-
drzwiach na ul. Grodzkiej 13, siać pod adresem „Gazcty
III p„ uprzejmie proszę o Krakowskiej” z podaniem
odesłanie mi przynajmniej nazwiska niżej podpisanego,
ważnych dokumentów, jakie STEFAN MACIEJEWSKI

Gdzie kupić
Zgodnie z decyzją Wydziału

Handlu i Usług Urzędu Mia­
sta Krakowa wprowadza się
zasadę sprzedaży odżywki
„humana” na karty zaopatrze­
nia „0”, Z dniem 7, XII br.

niżej wymienione sklepy będą
prowadzić sprzedaż tej odżyw­
ki dla dzieci od 0 do 12 mie­
siąca życia w ilości 1 opako­
wanie na miesiąc grudzień br.
na podstawie karty zaopatrze­
nia „0”. Fakt sprzedaży „hu-
many” będzie odnotowany na

odwrocie środkowej części
karty „tl”, przez wpisanie lite­
ry „H” długopisem lub pisa­
kiem.

Wykaz sklepów: Rynek Gł.
34, ul. Krzyża 5, ul. Daszyń­
skiego 3 — „Super-Sam”, ul.
Sienkiewicza 2, „Jubilat” —

al. Krasińskiego 1, ul. Pstro­
wskiego 8, os. Centrum C, os.

Teatralne 3, Myślenice, ul.
Kościuszki 9, Skawina, os. O-

grody, Wieliczka, os. Asnyka
2.

Sprostowanie
We wczorajszym numerze

„GK”, na ostatniej stronie ga­
zety ukazał się artykuł o dy­
strybucji towarów w naszym

województwie. Niestety poda­
na tam została mylna infor­
macja, z winy nie dziennika­
rza. a korekty. Rejestracja
kart na mięso trwać będzie od
10 grudnia br., a nie „do 10
grudnia”. Przepraszamy.

Szyneczkę by się zjadło — prawda panie Dyrektorze?

łatwiej wyrzucić niż dać na paszę dla świń!
W skład tego zespołu wcho­

dzą przedstawiciele służby
zdrowia podległej prezydento­
wi, Akademii Medycznej, szpi­
tali: wojskowego, MSW i ko­
lejowego oraz dyrektorzy
przedsiębiorstw zaopatrują­
cych służbę zdrowia, czyli
„Cefarmu” i „Cezanlu”, a

także przedstawiciele związ­
ków zawodowych.

Głównym tematem spotka­
nia było przygotowanie do zi­
my, w szczególności zaś zao­
patrzenie w leki, sprzęt me­
dyczny, żywność, opał i środki
czystości, tj. zabezpieczenie
niezbędnego minimum gwa­
rantującego właściwe funk­
cjonowanie szpitali.

Od kilkunastu miesięcy do­
stawy żywca do punktów sku­
pu są małe. Coraz mniej rol­
ników kontraktuje i oddaje
bydło. Jedną z wielu przyczyn
spadku dostaw są trudności
związane z wyżywieniem
zwierząt.

Maria Drąg — stara, pod­
krakowska rolniczka w roku
1951 została wywłaszczona ze

swej ziemi. Otrzymała miesz­
kanie w bloku, ale pomimo to

przez ostatnie trzydzieści lat
na wydzierżawionym skrawku
ziemi w, Krzesławicach, w

prowizorycznych barakach ho­
dowała trzodę chlewną. Pro­
siaki kontraktowała w Wy­
dziale Rolnym Dzielnicowej
Rady Narodowej w Nowej

Hucie. Teraz w hodowli po­
maga jej zięć,

'

pracownik
MPK Lech Ostrowski, który
zwrócił się do nas z proble­
mem jak się okazało nie do
załatwienia. Chodzi o zlewki
potrzebne do karmienia spo­
rej gromadki tuczników. Jak
nas poinformował do wykar-
mienia jednego prosiaka po­
trzeba trzy wiadra dziennie
tj. 10 kg karmy. W obecnych
warunkach wytworzenie sa­
memu takiej ilości paszy jest
niemożliwością. Pan Ostrow­
ski zwrócił się 6 listopada z

pisemną prośbą do najbliższej
placówki posiadaiącei stołów­
kę — PUSBP „Budostal-10”
w celu uzyskania pozwolenia
na odbiór zlewek. Kierownik

Działu Żywienia po zapozna­
niu się z pismem, w którym
zainteresowany prosi o zezwo­
lenie na codzienny zakup ze

stołówki 100 litrów odpadów
po 40 gr za litr, zgodził się na

tę transakcję pod warunkiem
uzyskania zgody z tuczami w

Pleszewie. Tuczarnia ta za­
biera odpady ze stołówki „Bu-
dostalu” nr 10. Kierownik tu­
czami dał pisemne zezwolenie
na odbiór ok. 3 tys- kg odpa­
dów przez okres od 16 listo­
pada do 15 marca. Sprawa
.wydawała się być załatwiona
pomyślnie. Tutaj jednak
wmieszał się dyrektor dsi ży­
wienia „Budostalu” kategory­
cznie odmawiając zakupu od­
padów ze stołówki L. Ostrow­

skiemu. Nie pomagały monito­
wania ze strony Komitetu
Dzielnicowego PZPR — Nowa
Huta i Wydziału Rolnego UD.
Dyr. Bartyzel powiedział mi, że
nie życzy sobie, aby łażono mu

s menażkami po zakładzie.
My zaś sądzimy, że przy

obecnym stanie gospodarki
każdą możliwość dodatkowego
otrzymania paszy należy wy­
korzystać. Tuczarnia w Ple­
szewie nie zabiera wszystkie­
go, więc część odpadów po
prostu wyrzuca się. Jest to
marnotrawstwo, na które nie
możemy sobie pozwolić. Świę­
ta tuż, tuż, a i szyneczki też

by się zjadło. Prawda Panie
Dyrektorze?

MAGDALENA LINK

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec Koronny i

zbrojownia (niecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (fr—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (niecz.). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41); Wystawa:
Piękno Krakowa w obrazach i

rys. J. Matejki (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pi. Szcze­
pański 9): (niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (niecz.) . MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. stała „Polska kultura ludo­
wa’’ Wystawa: „Diabły w polskiej
kulturze ludowej, zagadnienia de­
monologiczne w kulturze ludo­
wej” (niecz.). MUZ. HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
i zegary” (11—18). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 34): z dziejów i

kultury Żydów w Krakowie

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa Szopki krakowskie

(9—15). GALERIA TEATRALNA

(Szpitalna 21); (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa z dziejów i kultury Krako­
wa (fr—15). GALERIA „KRZYSZ-
TÓFORY” (Szczepańska 2); Wy­
stawa „Obrazów koncentrują­
cych” (11—17). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
prac malarza i grafika fińskiego
Verkko vionoja oraz wystawa fo­
tografii Leszka Dziedzica pt. ,,O-
calić cmentarz” (niecz.). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa
..Lenin w Polsce” oraz wystawa
czasowa „RWPG — praktyka in-
ternacj on ali styczne i współpr acy”
(9—17 wst. wol.) . DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa ..Lenin
w Polsce” (9—15. wst. wol.) . RY-
DLÓWKA (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(10—15.30). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współeses-
na fauna Polski (10—13, wst. wol.).
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: (8—21 W&t. wol.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8-
16). GALERIA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa; „Pols­
kie harcerstwo okresu 1911—1945”
cz. 1 (9—19). PA WIOŃ WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański

Łazarza 14, wypadki — tel. 99S,
zachorowania 1 przewozy — tel.
22-38-33, Informacje — tel. 22-05-11.
Centrala abonencka — tel. 22-38 -00,
Rynek Podgórski 2, tel. 68-2S-80,
Prokocim (Teligi S> — tel, 55-51-90.
Lotnisko (Balice) tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 1 44-17 -70,
Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20,
Jerzmanowice, tel. 46, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, teL 999, Ska­
wina, tel. 9 . Wieliczka, tel. 9 i
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-
ciechowice, tel. (Iwanowice 60).

APTEKIS5 j
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: tel. 11-07-63 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl, S

(tlen.), Długa 88, Pstrowskiego 94

(tlen), Kazimierza Wielkiego 117,
Rynek Gł. 42 (tlen), Kozłówek

(Pawilon). Rynek Gł. 42 (tlen),
N. Huta, Centrum A bl. 4 (den).

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51).
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SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-78 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

(ul. Pawia 8) - tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—16/.

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71 -30 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (OS.
Zgody 7) — tel. 44-47-31 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
tel. 48-00-84 (6—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 i 44-16-32 (7—22).

telefon dla rodziców —

22-02-16 (14—18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02

(11—17).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.30, 0.01, 1,00.
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Zielone Studio. 5 .40 Naukow­
cy rolnikom. 6 .00 Sygnały dnia.
9.00 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11.55 Kom. ost.
wód. 12.05 Z kraju ł ze świata,
12.25 Muz. Mazowsza Rawskiego.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Kom.

energet. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 15.05 Popołudnie
dziewcząt i chłopców. 15.30 St. Re­
laks. 15.35 Co jest grane?. 15.56

Pięć minut o kulturze. 16.00 Mu­
zyka i aktualn. 16.30 Z polskiej
muzyki rockowej. 17.10 Radiowe

spotkania. 17.30 Radiokurier. 19.25
Kiermasz polskiej piosenki. 19.40
Punkt widzenia. 20.05 Refleksje.
20.10 Koncert życzeń. 20.40 Wir­
tuozi różnych instrumentów —

Elżbieta Stefańska-Łukowicz. 21.05
Kronika sport. 21.15 Komunik. ,

Totalizat. Sport. 21 .20 Koncert

chopinowski. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 WOSPR i TV dla słuchaczy
w kraju i za granicą. 23.00 Pole­
miki. 23.30 Aud. publacyst.

PROGRAM II
na fali 219 mtr. czyli 1368 RHz
— na UKF 67.67 MHz oraz

dodatkowo na fali długiej 1500
mtr. (od 9.00—16.00).

DZIENNIKI: 6.30. 7.30. 8.30,
11.30, 13.30. 15.30, 21.30, 23.30.

13.00 „Gra kapela” — aud.
dla kl. I . 13.30 Komunik, dla gór­
ników.’ 13.36 Czas dobrych gos­
podarzy. 13.51 Muzyka jakiej nie

znamy. 14.10 Gospodarcze proble­
my regionów. 14.20 G. Rossini —

fragm. opery „Tancred”. 15.10 Ma­
gazyn dla działkowiczów. 15.35

Popołudnie dziewcząt i chłopców.
16.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 16.20 RTSŚ dla pra­
cujących (Hist.). 16.35 Ludzie par­
tii — sprawy partii. 17.00 W krę­
gu spraw rodzinnych. 17.20 Pro­
blemy kultury fizycznej. 17 .30
Szersze spojrzenie. 17 .50 Utwo­
ry klawesynowe dawnych mis­
trzów w nagraniu z. Ruźićkovej.
18.05 Świat i my. 18.25 Plebiscyt
St. Gama. 18.30 Echa dnia, 18.40

Kalejdoskop językowy. 19.30 Dzie­
ła Tadeusza Bairda. 20.10 Edward

Grieg — 2 melodie elegijne op. 34.
20.20 Katalog wydawniczy. 20.30
Lek. jęz. hiszp. 20.45 Lek, jęz, łac.
21.00 Konfrontacje z encyklope­
dią. 21 .20 Wiersze śpiewane. 21 .30
inform. sport. 21.40 Wersje i kon­
trowersje. 22 .00 Radiowe portre­
ty pisarzy — Jan Józef Szczepańs­
ki. 22 .30 Wieczór z reportażem:
1) Pierwsze gaudeamus — K. Me­
llon. 2) „Sobie i tradycji wierni”
— A. Słapczyńskiej. 23.35 Muzy­
ka na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

Czyste radości mojego życia —

28 ode. powieści Jana Smida

(powt.). 14.00 Sztuka skrzypcowej
interpretacji Aureli Blaszczak.
15.05 Herbatka przy samowarze.

15.25 „Tajemniczy ogród Tristana”
— gra zespół Sky. 15.40 Z archi-
kum włoskiej piosenki. 16.00 Jan
Ciecierski „Mistrzowie i koledzy”
(2). 16.15 Muzykobranie. 16.40 „W
Kawęczynie”. 17.05 Muzyczna
poczta UKF. 17 .40 Folk — muzy­
ka włóczęgów i poetów. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Czas
relaksu. 19.00 C-odz. pow. w wyd.
dźwięk. T. Konwicki „Sennik
współczesny” — ode. 7 . 19.35 Ope­
ra tygodnia Charles Gounod „Mi-
reille” (opr. Wiktor Aleksander

Bregy) (powt.) . 19.50 „Zły” — 4

ode. pow. L. Tyrmanda. 20.00

Dym z papierosa. 20.30 Soliści or­
kiestry Nelsona Riddie’a. 21 .00 Z
bliska i z daleka — Halina Łu-
komśka. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Laurent Voulzy. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu.' 23.00 Nowe wiersze

czyta Tomasz Gluziński. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV
audycje lokalne Rozgłośni

TR w Krakowie UKF 68,75
MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,11.09,
13.00, 16.00. 22.00, 0.55.

6.05 Moje lektury. 6.15 Zespól
Jerzego Miliana, 6.80 Co niesie
dzień (KR). 7.40 Piosenki Piotra

Figla (stereo). 8.00 Poranna sere­
nada (stereo). 9.05 Poranek w St.
Garna (stereo). 10.00 ^Opowieść”
— opow. Ivo Andricia. 10.20 Ru-

perto Chapi — Zarzuela „La re-

voltosa” (stereo). 11 .05 „Iliada”
frag. epopei Homera. 11.25 Grają
japońscy laureaci VIII Międzyna­
rodowego Konkursu Skrzypcowe­
go im. Henryka Wieniawskiego
(stereo). 12.05 Audycja dla wsi

(KR). 12 .20 Melodie ludowe (KR).
12.25 Muzyka (stereo). 13.05 Na
orkiestrę (stereo). 13.50 Rep. lite­
racki. 14.10 Międzynarodowy Kon­
kurs Chórów. 14.40 Szkic do pór-,
tretu — Paula Cola-na (stereo).
15.00 St. Gama w Stereo (stereo).
16.05 Dzieła Enescu (stereo). 17.00
Feniks — magazyn poświęcony
odnowie zabytków (KR). 17.15

Takty t fakty (stereo — KR). 18.00
W obronie kraju (KR). 18.15 Co
niesie dzień (KR). 18.45 Jazzowe

spotkania (stereo). 20.10. „Kamien­
ne niebo” frag. pow. J . Krzysz-
tonja. 20.30 Sławne dzieła, sław­
ni wykonawcy (stereo). 22 .05 St.
stereo zaprasza (stereo). 23.30 Za­
bytki Warszawy — Teatr Polski.
24.00 Roman Waschko i jego pły­
ty (stereo). 0 .30 Klasycy muzyki
jazzowej (stereo).

Za zmiany wprowadzone w

sfatniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Język

polski, sem. 1 — „Powrót po­
sła” — komedia polityczna

6.30 TTR, RTSS — Matema­
tyka, sem. 1 — Funkcja kwa­
dratowa

9.00 Dla szkół — Chemia kl
7 — Mieszanina a związek
chemiczny

11.00 Dla szkół: Praca — te­
chnika, kl 3 Wygodnie czytać

11.55 Dla szkół: Fizyka kl. 8
— Jak wędrują jony

13.30 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 3 —- Bohaterowie
Potopu — « jednak Kmicic

14.00 TTR, RTSŚ — Biolo­
gia, sem. 3 — Biocenoza —

powiązania i współzależności
w przyrodzie

15.55 NURT — Innowacje
metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki — Częstość zdarze­
nia i jego prawdopodobieństwo

16.25 Program dnia
16.30’ Dziennik
16.50 Dla dzieci: Sezam
17.20 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.30 Dom i my
17.40 Program publicysty­

czny
18.05 „Doktor” — czechosło­

wacka komedia fiłmawa —

Tlf PROGRAM
I » TELEWIZJI

ekranizacja opowiadania sło­
wackiego pisarza Janka Ja-
sensky’ego

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— „Klub profesora Tutki” —

..Profesor Tutka wyjaśnia sens

tajemniczego rysunku” —

„Profesor Tutka był dzienni­
karzem”, reż. A. Kondratiuk,
w roli głównej — Gustaw Ho­
loubek

19.30 Daiermkk telewizyjny

20.15 „Polonia Restituta” (1)
— polski film historyczny.
Reż. Bohdan Poręba — wyst.:
Krzysztof Chamiec, Józef Fry-
źiewicz, Janusz Zakrzeński,
Edmund Fetting i in.

22.05 Program publicystycz­
ny

22.35 Dziennik
22.50 MW-2 na sucho — re­

portaż filmowy

PROGRAM II

17.45 Język francuski — lek­
cja 9

1,8.15—23.00 Telewizja Wro­
cław na antenie „dwójki”

18.20" Poradnia zaufanie
18.40 Klub seniora
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Droga do szkoły
20.10 Piosenki naszych są

siadów
20.30 Droga do szkoły
20.35 Godzina reporterów
21.30 Droga do szkoły
21.35 24 godziny
21.45 Życie w kolejce — ma­

gazyn konsumenta
22.00 Teatr Telewizji — Ta­

deusz Różewicz — „Stara ko­
bieta wysiaduje”. Reż, Kaai-
mierz Braun.
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